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LWÓW d. 18. LIPCA. 


„Za twoje myto, kijem cię obito.“ 
Przed kilku dniami podnieśliśmy jak nale- 
żało roztropność polityczną i szlachetność, 
leżącą w propozycjach czeskiego Pokroku, 
uczynionych mniejszości niemieckiej z po- 
wodu nadchodzących wyborów municypal- 
nych w Pradze co do zapewnienia jej głosami 
czeskiemi pewnej reprezentacji w Radzie 
miejskiej — w następstwie porozumienia 
wzajemnego co do liczby i osób, lecz bez 
żadnych zresztą innych warunków  Nietylko 
roztropność i szłachetne uczucie widzieliśmy 
w propozycji Pokroku, ale nawet rozum po- 
lityczny szeroki. Widzieliśmy go tak dobrze 
z powodp motywów propozycji: chęci, aby 
Praga stała się ogniskiem stołecznem dla 
życia społecznego i ludności niemieckiej w 
Czechach, jak jest niem w stanowczy, świe- 
tny i wpływowy sposób ogniskiem życia i 
wyższej kultury dla ludności czeskiej kraju, 
tudzież z powodu koniecznego następstwa 
porozumienia, tj. wzmocnie ia stan wiska in- 
dywidualności i praw korony czeskiej w mo- 
narchii, utykającego dzisiaj z powodu gorą- 
cości rozkładowej walki niemiecko -czeskiej 
na ziemi czeskiej. Rozum polityczny narodu, 
rzecz to wcale nieobojętna dla ogólnych jego 
stosunków, a tembardziej dla przyjaciół — i 
oto też była główna z naszej strony przy 
czyna, dlaczego w ogóle mówiliśmy o pro- 
pozycji Pokroka, czyniąc z niej zasługę na- 
rodowi czeskiemu. 

Od tego czasu przybyło zsolidaryzowa- 
nie się pragskiej Politik z propozycją Po- 
kroku, i wściekły napad na propozycję i na 
Czechów z tego powodu, nie ze strony roz- 
gorączkowanych organów niemieckich w Cze- 
chach „,najostrzejszego tonu*', jakeśmy prze- 
widywali, lecz ze strony N. fr. Presse, wzy- 
wającej do odrzucenia ,„podstępnych* propo- 
zycyj w imię interesów niemiec- 
kich ogólnych. Sądzimy, że ta histo- 
ryjka, późniejsza od naszego artykułu jest 
najlepszą ilustracją jego argumentów i jego 
dążenia. 

Ba, ale właśnie dlatego zrywają się 
przeciw nam Narodni „Lasły, dziennik czeski! 
One krzyczą w niebogłosy, ile to złego na- 
robiła propozycja Pokroku, „które on przewi- 
dział, iż świat pomyśli. że jakaś ujma dzieje 
się Niemcom w Czechach, i zżymają się na 
nas o rady pojednawcze. Przepraszamy, my 
nie byliśmy, nie jesteśmy i nie będziemy 
nigdy tak zuchwałymi, abyśmy dawać mieli 
rady postronnym narodom — myśmy wystą- 
pili z uznaniem tego, co nam się wydało do- 
brem i pomyślnem u Czechów dla ogólnej 
sprawy Narodni Listy wołają tymczasem 
z oburzeniem, że dajemy Czechom też same 
rady co Germania, co austrjaccy konser- 
watyści i klerykały niemieccy — a przeciez 
jeśli radami podoba się nazwać dziennikowi 
pragskiemu nasze uznanie, to są to rady 
Pokroku i Politiki, organów czeskich. 

Lecz jest różnica pomiędzy nami isto- 
tna i prawdziwa — i ta to różnica spra- 
wia zapewne zaślepienie pragskiego dzien- 
nika. Narodni Listy wołają o walkę, o bój 
do ostateczności z Niemcami, z germaniz- 
mem, ten bój ponad wszystko stawiają i tem 


jącemi 
wem, i niebezpiecznemi być mogą jedynie wraz 


się pocieszają, 
działo, iż co się prawnie 
należy, to już mu odjętem być nie może. 
Dla honoru dziennika czeskiego,  przypusz- 
czamy, iż ma znacznie lepsze dowody dla po- 
dobnego twierdzenia, niż frazes pisma pe- 
tersburgskiego w usługach rządowych. Lecz 
mimo tego, my nie chcemy rozpalania wal- 
ki między panslawizmem a pangermanizmem, 
do jakiego dąży dziennik pragski za wszel- 
ką cenę przyznając się do tego otwarcie. 
Nie pragniemy tego, bo w takiej walce wi- 
dzimy krzywdę jeśli nie grób cywilizacji, 
widzimy ruinę wolności człowieka i wid zi- 
my zgubę wolnych narodów. Mniej, 
a nie więcej narażeni na śmiertelne niebez- 
pieczeństwo w tej walce, niegodnej ludzko- 
ści, gdyby kiedyś przyjść miała, z ubolewa- 
niem tylko patrzeć możemy na  zaślepienie 
dziennika pragskiego, który się uważa za 
patrjotyczny czeski ; patrjotyzm polski zdzia 
ła wszystko, aby do takiej zwierzęco-raso- 
wej walki nie przyszło, aby ocalić w niej 
własną wolność i wolność narodów. 
Nadarmo pragski organ grozi nam Po- 
lakom Rusinami i prądami jakiemiś anti- 
rzymskiemi i panslawistycznemi, a sprzyja- 
Rosji, które mają istnieć w na- 
szem łonie, a których Narodni Listy wspa- 
niałomyślnie z łaski swej nie poruszają, nie 
chcąc, jak mówią, osłabiać jedności (!) wystę- 
powania polskiej reprezentacji we Wiedniu 
1 Austrji, a to w tem mniemaniu, jak dodają 
naiwnie, że Polacy użyją swego wygodnego 
położenia na korzyść zapasów zachodniego 
Słowiaństwa — co wedle rozumienia tego 
dziennika byłoby snać jednem i temże sa- 
mem, co wyciąganiem kasztanów z żaru dla 
panslawizmu. Otóż tego jednego Polacy ni- 
gdy nie uczynią, i ztąd cały gniew na nas 
pansławistycznego organu a nie uczynią 
mimo pogróżek niby szlachetnych, tylko zawie- 
szonych z łaski dziennika nad naszemi gło- 
wami. 1 
Pogróżki te najlepiej świadczą, do ja- 
kiego stopnia zaślepiać może prąd, którym 
płyną Narodni Listy one nie czują i nie 
rozumieją, że dotykać brutalną ręką takich 
stosunków wewnętrznych narodu, jak wspo- 
mnione przez dziennik czeski, 


że Nowoje Wremia powie-|z propagandą, którą Narodni Listy grożą, 
Słowiaństwu|wtedy, gdy im wróg zewnętrzny da broń w 


ręce i poparcie, 

Ubolewamy, że Narodni Listy tego 
wszystkiego nie wiedziały, pisząc przeciw 
nam artykuł tak odwzajemniający za uznanie, 
jakieśmy wyrazili dla czeskiego narodu, i 
wierzymy mocno, że mężowie polityczni, da- 
jący tyle dowodów patrjotyzmu i rozumu 
stanu, przywołają do porządku swój organ 
panslawistyczny -- przynajmniej w tem, co 
dotyczy Galicji i polskiego narodu Wtedy 
nie będziemy żałować i wściekłego na nas 
napadu ze strony tego organu, gdyż to się 
przyczyni do wzmocnienia wzajemnych sta- 
nowisk i przyjaźni bratniej obu narodów. 
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N W. Abendbiatt donosi z Krakowa, że ce- 
sarzewicz arcyksiążę Rudolf ma być obecnym 
na tegorocznych manewrach jesiennych w Ga- 
liejj. Wiadomość tę zapisujemy z radością tem 
Żywszą, że Najdostojniejszy książę, który wysta- 
pił z szlachetną inicjatywą i współtrudem dla 
wydania pomnikowego dzieła, dającego obraz 
szezegółowy a do gruntu rozpoznawczy monarchii 
austro-węgierskiej, po raz pierwszy odwidzi i 
ten nasz kraj, nad którym niegdyś panować bę- 
dzie, a który go przyjmie wśród siebie z sercem 
otwartem i patrjotyczną gościnnością. 


Korespondencje „Gazety Narodowej”. 
Warszawa d. 14. lipca. 


Nie ochłonęliśmy jeszcze z wrażenia, jakie 
na nas wywarł przeszłoroczuy wylew Wisły, a 
już niepokojące telegramy z Krakowa i Galicji 
zapowiedziały nam nową klęskę, której rozmia- 
rów przewidzieć dotąd niepodobna. Wprawdzie 
ludzie mający starą znajomość z Wisełką naszą, 
twierdzą, iż niebezpieczeństwa wielkiego niema, 
mimo tego jednak panika między nadbrzeżnymi 
mieszkańcami królowej rzek naszych panuje ol- 
brzymia, a wszystko, eo żyje, szuka miejsc 
bezpieczniejszych, któreby przed wylewem chro- 
nić mogły. 

Powódź nowa byłaby faktycznie ciosem, z 
którego nie wiem już doprawdy, jakbyśmy wy- 
brnąć zdołali, albowiem już i ofiarności brakuje 
nam i pieniędzy. 

Grodno jęcząc woła o pomoc — ludzi tam 
bez dachu i chleba moc wielka — a i robotni- 
cze stosunki nam wreale się dobrze nie prezentu- 
ja, tem więcej, że od niedawnego Czasu ustał zu- 


Ją 
to znaczy | pełnie zbyt tak przesławianych dla naszego prze- 


posiągać na niezawisłość narodową. One nie| mysłu rynków cesarstwa. 


czują i nie rozumieją, że w stosunkach pol- 
sko-ruskich nie zachodzi nie takiego, cobyś- 
my przed światem ukrywać potrzebowali; 
każdy wedle pojęć swoich, dąży do ułożenia 
tych stosunków dla największego szczęścia 
kraju w warunkach wolności. My stosunki 
polsko-ruskie uważamy za nasze historyczne 
zadanie, i dlatego nie światła, lecz ciemno- 
ści w nich się obawiamy, lecz też dlatego 
właśnie każde obce mięszanie się, jak o za- 
mach na życie, odbijemy. 

Czyż Narodni Listy nie wiedzą już 
tego nawet? czyż nie wiedzą, 
pozwoli na ziemiach polskich prowadzić pro- 
pagandy pod jakiemkolwiek hasłem „anti- 
rzymskiem', tj. słowiańsko-rosyjskiem ? Czyż 
i tego nie wiedzą, że takie żywioły, na 
które się powołują iż mogłyby je rozagitować, 
gdyby tylko chciały — stoją me w społe- 
czeństwie, lecz poza społeczeństwem narodo- 


Produkcja po fabrykach z każdyim dniem się 
zmniejsza — i dzięki temu pozostaje mnóstwo 
ludzi bez ehleba o pustych żołądkach, będących 
jak wiadomo najlepszymi / sprzymierzeńcami 
zbrodni. : 

A ludzi tych eo walą młotem, to nie szezu- 
pła jakaś liczba — to olbrzymia ilość. Świeżo 
mieliśmy pod ręką wykaz statystyczny ilości ro- 
botników Królestwa. Wykaz ten ma wielkie ce- 
chy prawdy, co niesłychanie rzadko się u nas 
zdarza, dzięki prowadzonej jak się podoba staty- 


styce. Otóż z tego wykazu dowiaduję się, iż Kró-| p 


lestwo całe liczy 70 grup fabrycznych obejmują- 
cych 6.533 wielkich zakładów z 70.000 robotni- 


że nikt im nie|*5w stałych i 20.000 czasowych, a 97 milionami 


rubli produkcji. To jnż liczba, której potrzeb 
lekceważyć chyba niepodobna, Od czasu do czasu 
wprawdzie zjawia się jakieś rozporządzenie rzą- 
dowe, jakiś inspektor pilnujący porządku, ale 
wszystko to zmierza raczej do badania ducha 
ludności — jest niejako policyjna czynnością — 
ale nie działaniem, które ma zmierzać do zaże- 
gnania złego, jakie jest i jakie bezwarunkowo 
nurtuje nam społeczeństwo. 

arszawa wraz z okolicą liczy 14.442 robo- 


iników stałych i 5.336 czasowych — z tego już 
obecnie połowa prawie zostaje bez zajęcia, a o- 
gólnem jest przekonanie, iż lada chwila liczba 
tych bez roboty się powiększy, gdyż najpierwsze 
fabryki jak Lilpop, Rau i Lówensteimn, Rudzki i 
spółka, z powodu braku zamówień ograniczają 
liczbę pracujących. Dodajcie jeszcze do tego i 
pewne anomalie w życiu robotników, a szezegól- 
niej robotnie, nietyle z powodu ich pracodaweów, 
ile raczej tak zwanych dyrektorów, którzy dopeł- 
niają naprzykład rewizyj przy opuszczeniu za- 
kładu po skończonym dniu pracy, a które, o ile 
są prawdziwe, jak opowiadają, wołają o pomstę 
do nieba. — a będziecie mieli wyobrażenie o 
gruncie, na jakim rozwija się u nas socjalizm, i 
łatwo osądziele sami możliwość jego dalszego 
rozwoju. 

Brak inicjatywy ze strony rządn w eelu ul- 
żenia iosowi pracujących pragną wprawdzie lu- 
dzie uezeiwi i dobrej woli zastąpić inicjatywa 
prawatną. Niestety jednak, ta prywatna inieja- 
tywa przedewszystkiem natrafia na opór rządu, 
potenr nie ma tej sprężystości i energii, jakie 
tego rodzaju środki mieć koniecznie powinny. Do 
takich prac niestety u nas ludzie zabierają się 
w rękawiczkach, a skutkiem tego wszystko idzie 
jakoś niezdarnie. Tak naprzykład za inicjatywą 
Prusa założone kasy dla rzemieślników w niezem 
nie odpowiedziały pokładanym w nich nadzie- 
jom. Nasz warszawski rzemieślnik jak był w rę- 
kach żydów, tak jest dotąd, — kasy nie mogły 
zadosyć uczynić jego potrzebom, już choćby dla- 
tego, że instytucja ta zamieniła się na ciężką 
maszynę biurokratyczna, i z góry sobie powie- 
działa, że nie stracić nie może. Cóż się okazało ? 
Oto niezadowoleni z formalistyki rzemieślnicy, 
w ostatecznych wypadkach tylko do kas się uda- 
ja, a tymczasem tak zwane prywatne lombar- 
dy koncesjonowane, będące maszynami do ob- 
dzierania ludzi ze skóry, robią dobre interesa. 
Lepszem też stosunkowo powodzeniem cieszą się 
u nas instytucje robotnicze, oparte na wzajemnej 
pomocy. 

Instytucje takie, istniejące przy drogach że- 
laznych, w Zawierciu, przynoszą swym uczestni- 
kom i ową oszczędność, która w skutkach swoich 
błogie owoce wydać musi. 


Świeżo rozpoczęta kanalizacja Warszawy, mi- 
mo zbyt widocznego niedołęstwa, z jakiem jest 
prowadzoną przez rodzinę Lindley'a, ma przy- 
najmniej tę dobrą stronę, że sporą gromadkę lu- 
dzi odciągnęła i od rozmyślań na smutny temat. Ta 
kich tematów nie braknie nam szczególniej te- 
raz. Dzisiaj rano całe miasto zaalarmowane zo- 
stało wieścią o samobójstwie głównego kasjera 
Banku Polskiego, Heriza, który dwoma wystrza- 
łami w skroń i jednym w pierś się zranił. Do 
chwili, gdy to piszę, żyje on jeszcze. Starałem 
się naturalnie dowiedzieć o przyczynach tej śmier- 
ci i jak dotąd, wszyscy urzędnicy Banku twier- 
dzą, iż przyczyną tą nie mogła być defraudacja 
w kasie. Dziś rano Hertz zjawił się w kancelarji 
dyrektora Banku, Nagórnego i oświadczył, że ka- 
sa` jest w najzupełniejszym porządku — i że 
z tej racji dyrektor może być najzupełniej spo- 
kojnym. Potem wrócił do swego gabinetu i na- 
pisał pewną ręką na kartce słowa: „Żyć nie mo- 
gę — ostatnią wolę moją znajdziecie między księ- 
gami na półce“. Między urzędnikami Banku za- 
panowało straszne zamięszanie i oburzenie takie 
przeciwko organizującym tę ostatnią instytueję 
olską, że niewiele brakowało, aby się do kijów 
wzięto. Hertz skazanym był na dymisję, a nowi 
przybysze traktowali go w sposób ohydny z lekce- 
ważeniem, które od dni kilku, jak zauważono, 
niesłychanie drażniło kasjera — znanego ze swej 
aż do uległości posuniętej aktualności w czyn- 
nościach. (Według doniesień pism warszaw- 
skich, a nawet samego Dniewnika warsz., jest 
rzeczą pewną, że w kasie nie nie brakuje, a po- 
wodem samobójstwa Hertza było złożenie go z 
posady na podstawie przedsięwziętej reorgani- 
zacji. Przyp. Red.). 


Rzym d. 13. lipca. 


(X). — W czwartek Ojciec św. przyjmował 
na osobnem posłuchaniu księży Bieleckiego i Fa- 
ciewicza, kanoników lwowskich, ks. Torońskiego 
wice-rektora tamtejszego seminarjum, ks. Polań- 
skiego z tegoż seminarjum i ks. Pakisza proku- 
ratura jeneralnego Rusinów przy Stolicy św. Do- 
stojni nasi księża ruscy byli przedstawieni Jego 
Świątobliwości przez księdza Sembratowieza, ar- 
cybiskupa Teodozjopolitańskiego. Papież w swo- 
jej rozmowie z przedstawicielami ruskiego ducho- 
wieństwa wyraził troskliwość swoją o sprawę Unii, 
a oraz ciężką gorycz, jaką go napełnia okropny 
los Unitów polskich pod moskiewskim rządem. 
Powtarzał, aby nie upadali na duchu, ale trwali 
silnie w wierze i jedności z Kościołem, i liczyli 
na to, że Bóg sprawiedliwy i miłosierny położy 
wreszcie koniec cierpieniom polskiego Kościoła 
w rosyjskiem państwie. Papież, jak mię zape- 
wniano, wyraził także czeigodnym naszym du- 
chownym oburzenie swoje na tych nikczemnych 
odstępców unickich w Galicji, którzy uwiedzeni 
moskiewskiemi obietnicami, a nadewszystko zło- 
tem, odpadli od jedności z Kościołem i z naro- 
dem polskim, i stali się powodem europejskiego 
zgorszenia. Jest też nadzieja, że Ojciec święty 
na przyszłym konsystorzu, który miał się odbyć 
20. lipea, ale odroczonym zapewne zostanie z po- 
wodu vpóźnienia w podróży australskiego arcy- 
biskupa, mającego na nim otrzymać kardynalski 
kapelusz, zabierze nareszcie głos w obronie Unii 
św. i napiętnuje jak należy czyny rosyjskie, te- 
raz, kiedy dypłomatyczne stosunki między Stolica 
św. a Petersburgiem są już całkiem zerwane. Pa- 
pież, jak twierdzą wysoko położone osoby, jest 
niesłychanie oburzony na Rosjan i rząd rosyjski, 
że go tak długo i tak zręcznie oszukiwali, i uzna- 
je, że niczego już się zgoła spodziewać niepodo- 
bna dla Koscioła i dla narodu polskiego od cara 
i jego wykonawców. 

Depretis wyjechał d. 6. bm. na lato, odptowa- 
dzany na koiej przez wszystkich ministrów, 
wszystkie władze i cały zastęp urzędników. Wy- 
jazd jego podobny był do wyjazdu króla. Udaje 
się on najprzód do Śtradelli, potem do Tabiano 
do wód, a ztamtąd do Austrji, zapewne do Ma- 
rienbadt, na dalszą kurację. Pomimo wvddalenia 
zachownje kierunek tak ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, jako też spraw zagranicznych. Towa- 
rzyszą mu przeto dwa gabinety. Podróż p. De- 
pretisa do Austrji ma, jak powiadają, na celu 
odnowienie przymierza, które będąc na trzy lata 
zawarte, kończy się za kilka miesięcy. Zdaje się, 
że Anglia wejdzie do tej nowej kombinacji, i że 
teka spraw zagranicznych będzie na zimę odda- 
na hrabiemu Nigrze, ambasadorowi włoskiemu w 
Londynie. Przymierze z potrójnego stanie się 
więc poczwórnem, Francja będzie miała do wy- 
boru sojusz z Moskwą, albo osamotnienie. Może 
być jednak, że nastąpią jeszcze zmiany w ugru- 
powaniu się państw. 

Wezoraj we Florencji margrabina Salza-Pic- 
colellis w skutek przestrachu, gdyż konie ją po- 
nosiły, umarła nagle w karecie, będąe chorą od- 
dawna na anewryzm, na który przerażenie rapto- 
wnie podziałało. Margrabina Piccołełlis primo voto 
Ricei, była z domu księżniezką Poniatowską, cór- 
ką synowca dtanistawa Augusta i żony jego, cu- 
dnej Transteweranki Kassandrji. Liczyła lat 80 
i była matką hrabiny Walewskiej,: żony ministra 
spraw zagrunicznych Napoleona LU. Pomna swe- 
go polskiego pochodzenia margrabina, nadzwyczaj 
czerstwa i pełna życia a dowcipu, aż de śmierci 
odznaczała się osobliwa uprzejmością dła* Pola- 
ków. Salon jej był niegdyś pierwszym salonem 
Florencji. Miała też równie, jak jej brat książę 
Karol Poniatowski, nader ciekawe pamiatki po 
Stanisławie Auguście. Książe Karol zaś cały po- 
zostający mu majątek (półtrzecia miliona) utracił 
teraz właśnie przez oszustwo i niegodziwość 
franeuzkich jakichś przemysłowców, którym był 
sprzedał z prawdziwą wiarą wielkiego pana ziem- 
skie swoje dobra, będąc bezdzietnym i niechcąc 
w podeszłym wieku mieć kłopoty administracji. 
Dziwne jakieś fatum zdaje się ścigać potomków 
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duchu zresztą całemu światu wiadomym, jaki narodowemi formy najstarożytniejszej, a nadto 


Matejki 
A poteoza Mickiewicza. 
(Artykuł drugi.) 


Jeżeli słuchy, niestety zbyt skąpe, nie my- 
lą, artykuł mój poprzedni (Gazeta Narodowa 1 
d. 12. lipca nr. 167) obudził w Krakowie, stoli- 
cy sztuki naszej, żywe zajęcie, a w kołach, zaj- 
mujących się tam sztuką poważnie, uznają go 
nawet za czyn pożądany. Ta okoliczność niechaj 
mnie wytłumaczy, że ponownie wracam do tej, 
można powiedzieć, świętej dla narodu Sprawy, 
aby ja jeszcze bliżej wyświecić. Poprzedni bo- 
wiem artykuł, jeżeli nie miał w znacznej la 
chybić celu zamierzonego, musiał być tak uło- 
żony, aby się zmieścił w jednym numerze 1 CZy” 
telnikowi bodaj ogólnie, w głównych zarysach, 
rzecz całą odrazu przedstawił. Dlatego na kou- 
kluzję, na wniosek, jak postąpić wypada 1 nale” 
ży z tym ostatnim projektem Matejki, zaledwo 
kilka wierszy miejsca mi pozostało. Dlatego 1 
wykład treści projektu wypadł sucho, bez odpo- 
wiedniego genialnemu pomysłowi zapału. 

W tym ostatnim względzie zresztą musiałem, 
dla dobra sprawy, oglądać się na tych, którzy 
nie mają lub i nie mieli przed sobą fotografii 
projektu, i gotowi by może powiedzieć, że roz- 
igrana wyobraźnia sprawozdawcy podsuwa pro- 
jektowi myśli, o których się Mistrzowi nie śni- 
ło. Wszelako Uzupełniać tego wykładu już nie 
będę. Nie podsunąłem tam żadnego szczegółu, 
któregoby w samym projekcie nie było, ani też 
żadnego z ważnych szczegółów projektu nie po- 
minąłem. Budowę mego wykładu oparłem na 
podstawach, które łatwo skontrolować można : na 
Totografii projektu, na symbolice. archeologicznej 
i artystycznej, na napisie „Milion jestem“, na 


wieje z wszystkich utworów i uczynków Mi- 
strza, — i mam tę otuchę, że nie rozminąłem 
się z jego intencjami. 


* 
* * 


Z góry pewnem było absolutnie, że jeżeli 
gdzie na ziemi polskiej może stanąć godny Mie- 
kiewicza pomnik, to tylko tam, gdzie jeszcze 
jako tako otwarcie welno objawiać się myśli pol- 
skiej, uezuciu polskiemu, a więe w dzielnicy ra- 
kuzkiej Z góry jeszcze pewniejszem było, że 
jeźli gdzie w ogóle stanąć ma ów pomnik, to 
w Krakowie, starożytnej stolicy polskiej, koło 
Wawelu, koło tych prochów królewskich i boha- 
terskich, do których zgromadzi naród i proch 
swego arcywieszcza. Z góry zaś najpewniejszem 
było to, że pomnik ów nie może być takim jak 
pomniki inne — numer 1001. rodzajem swoim 
podobny do tysiąca już istniejących w Europie, 
konnych, pieszych lub kolumnowych, w draperji 
starożytnej lub swojskiej, z figurami i płaskorzeź- 
bami pobocznemi lub bez nich, z bronzu, mar- 
muru, granitu lub z materjału mieszanego, na 
podmurowaniu i postumencie. 

Minęły dwa konkursa — daremnie! Rozdano 
nagrody pieniężne i pochwały, ale ostatecznie 
żadnego z tych projektów nie przyjęto, mimo 
różnych zalet, to architektonicznych, to figural- 
nych. I można jeszcze kilka rozpisać konkursów; 
można do udziału wezwać całą oraz zagranicę, 
ofiarując nagrodę w bajecznej wysokości; można, 
co więcej, otrzymać projekt, któryby wszelkim 
znany prawidłom estetyki najzupełniej odpowia- 
dał, i przewyższał istotnie wszystkie owe dotych- 
czasowe tysiąc pomników, ale gdyby rodzajem 
swoim do nich ogółem był podobny, a nie był 
czemś nadzwyczajnem, to nie czyniłby zadość 
temu legendowemu już pojęciu i uezuciu, jakie 
ma naród dla Mickiewicza. 

Skoro pomnik powinien i jedynie tylko mo- 
że stanąć w Krakowie, okolonym mogiłami Kra- 
kusa, Wandy i Kościuszki, a więc pomnikami 


„słowiańskiej, i eo główna, polskiej, formy zreszta 


niespożytej, bo wartością rzeczowa ni z 
zaborców do łupieży — to Me V 
ściwszą była myśl usypania mogiły także na cześć 
Miekiewicza. Jest on w sercach narodu również 
jak tamci herosem i conajmniej równie godnym 
tego najwyższego zaszczytu. W komitecie miekie- 
wiezowskim niezawodnie tę myśl podniesiono — 
ale też łatwo zrozumieć, że od wykonania jej 
odstąpiono. Kraków bowiem jest fortecą 1 kto wie, 
czyby na mogiłę władze wojskowe zezwoliły. A 
powtóre, dzisiaj zebrano 100.000 guldenów na 
sprawienie pomnika , ale niestety, niepodobna 
byłoby zgromadzić tyleż rąk dla usypania kopca! 
Komitet uczynił wszystko co mógł był uezy- 
nić ze swojej strony: rozpisał konkurs, a na sę- 
dziów prócz znaweów swojskich zaprosił z Wie- 
dnia jednego Z najsłynniejszych rzeźbiarzy nie- 
mieckich. i z Paryża jednego Z najsłynniejszych 
francuzkich —- męże nadto, £ olakom sprzyjają- 
cego, który też znał i ezei Mickiewicza. Artysci 
nasi zaś nie dziw że za wzór sobie wzięli 
pomniki, któremi się SzCZYCĄ kraje najsłyn- 
niejsze w dziedzinie sztuki. ł miasta, będące da- 
wniej lub obeenie stolicami artyzmu. I w tem 
nie zbłądził komitet, że tylko polskich artystów 
wezwał do konkursu; gdyż jakkolwiek rzeźbiarze 
nasi geniuszem nie dorownają malarzom naszym, 
mógł komitet natomiast przypuszczać, że oni, 
rozumiejąc i czcząc Mickiewicza, będąc ducha 
jego spadkobiercami już z rodu, lepiej od naj- 
słynniejszych artystów obcych należną mn cześć 
oddadzą. f : 
Rzecz więe poszła prawidłową, ale zwyczaj- 
ną drogą — a naród pragnął czegoś nadzwy- 
czajnego, czegoś wcale odmiennego, choćby owo 
zwyczajne było pod względem artystycanym tej 
miary, eo pomnik Guattamelaty w Padwie, Col- 
leoniego w Wenecji, a pod względem narodowym 
tej oraz sympatji, jak sympatycznemi dla Pru- 
saków są pomniki Wielkiego elektora i Frydry- 
ka IL. w Berlinie. Dlatego naród nasz polski z 


ciekawością oglądał nagrodzone i nienagrodzone 
na obu konkursach projekta pomniku Wieszcza — 
ale nie więcej jak tylko z ciekawością, i nie ina- 
czej by też przyjął projekt, któryby ostatecznie 
przyjętym został do wykonania i przewyższał 
wszystkie nawet wymienione powyżej cztery po- 
mniki, a poza ich rodzaj nie sięgał. Byłby to może 
najlepszy z tysiąca już istniejących, ale zawsze tył- 
ko jeden z owego szeregu, tylko numer tysiączny 
i pierwszy... nie więcej! 

Naród nie zdołał wyrazić plastycznie swego 
pragnienia, — wyręczył go — wyraził to pra- 
gnienie Matejko. Byłoby wystarczyło, gdyby 
Mistrz tyłko powiedział: Apoteoza Miekie- 
wlcza!... bo te dwa słowa w zupełności od- 
bijały pragnienie narodu, a rzeźbiarze jużby mieli 
podstawę i niechajby po rzeźbiarsku ten po- 
mysł jedyny wykonali! Mistrz jednak nie spo- 


czął, aż w chwili natchnienia, wniebowzięcia, 
jednym rzutem stworzył ową znaną nam „Apo- 
teozę* — kompozycję, nad którą wyższej potęga 


nie ma chyba prócz w Michała Anioła „Stwo- 
rzeniu Adama“. j 

Godna postać Boga Ojca utworzył Michał 
Anioł, godna postać Zbawiciela Rafael (w „Prze- 
mienieniu Pańskiem*), a godną postać Narodu 
cierpiącego Matejko w twarzy Mickiewicza | Wznio- 
ślejszych postaci w sztuee nie znajdziemy! Ana- 
logia artystyczna do tego Narodu-człowieka w O- 
grojeu objawi się depiero wtedy, gdy równy gė- 
niusz odda godnie Boga-człowieka w Ogrojeu! 

Do tej postaci Wieszcza dostrojone są w Ma- 
tejki „Apoteozie Miekiewicza* postacie Niewiasty 
i Geniusza. Gdzieś są nam one znane, gdzieś o- 
ne już królują w najwyższej dziedzinie sztuki... 
Czy nie jest to owa słynna kobieta rysunku Le- 
onarda da Vinci w Uffizjach?.. czy to nie ów 
słynny anioł Leonarda da Vinci na Veroechia 
„Chrzeie Chrystnsa ?* Podobne są — duchem. Jak 
u Leonarda im dłużej się wpatrujemy w twarz je- 
go niewiasty o nieregularnych rysach, tem cu- 
downiej rozwija się uśmiech niewymownie powa- 
bny: tak u Matejki w twarzy Niewiasty tem eudo- 
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remu nie podobnego, 


wniej promienieje, potęguje się zorza uciechy 
niewysłowionej. Tasauma radość chłopięca w a- 
niele Leonarda a Greninszu Matejki — tylko że 
Geniusz ten jest tryumfu zwiastunem. 

Cóż dopiero mówić o Orle Matejki -- któ- 
a już wcale nie równego 
sztuka nie ma! To istne uosobienie Narodu w 
trzech potęgach: wielkiego, wyzwolonego, wdzię- 
cznego |! 

Gdyby z wzniosłej myśli postawienia Mie- 
kiewieczowi pomnika w Krakowie, i gdyby z ca- 
łej ofiarności narodu nie innego pozostać nie 
miało, jak tylko ten rysunek Maiejki, już byłby 
to owoc, godny inicjatorów i ofiarników. Jużby 
to był pomnik godny Wieszeza, dzieło niespoży- 
te, którem by się zachwycały i budowały przy- 
szłe pokolenia polskie, na którem by studjowały 
przyszłe artystów pokolenia, 

Jakież nasze, jakież zadanie dzisiejszego po- 
kolenia wobec tego pomysłu Mistrza? Czy poru- 
czyć go niepewnym dziś jeszcze rękom rzeżbiar- 
skim ?... 

Nam iść dalej niż Mistrz! 

Podać mu sposobność, aby Mistrz sam wy- 
mulował swój szkie, i to sposobem freskowym. I 
tn pozwolę sobie powtórzyć część wywodów za- 
kończenia artykułu pierwszego: 

„To pewna, że dorównujący geniuszem Matej- 
ce rzeźbiarz zdoła oddać, w obrębie sztuki swo- 
jej, myśl „Apoteozy;* czy zaś jest taki, czy się 
znajdzie — tego nie wiemy. To jednak wiemy, bo 
na żywe oczy widzimy, że w obrębie sztuki ma- 
larskiej, szkie „Apoteozy* jnż posiadamy — dzie- 
ło pierwszorzędnego mistrzowstwa, 

„I popatrzmy na tenszkie, jak olbrzymie ro- 
sną już na szkicu te trzy postacie i ten orzeł; 
wyobraźmy sobie, jakich cudów kolorytu można 
dokazać na takiem fresku pędzlem Matejki — i 
pomntjmy, że się coś należy od narodu Mistrzowi 
ofiarnemu, przynajmniej miejsce do pracy fresko- 
wej, tego szczytu marzeń malarza: to może i po- 
wiemy sobie: Zbndujmy świątynię Mickiewicza, a 


króla, co objąwszy rzeczpospolitą sięgającą od 
morza do morza, umarł na łaskawym chlebie u 
“carycy. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 18. lipca. 


(Uciecha organów lewicy z powodu niesnasek w 
obozis klerykalnym. —  Russyfikacja  prowineyj 
Nadbałtyekich. Skargi prasy niemieckiej, Kore- 
spondencja Kreutz-Złg. o stosunkach w prowincjach 
Nadbałtyckich. Z Afganistann. Gromadzenie 
sił rosyjskich w Merwie i Pul-i-Chisti. Ściąganie 
wojsk afgańskich do Heratu. Naruszenie granicy 
perskiej przez wojska rosyjskie i bezskuteczny 
protest Persji. Obrady w angielskiej Izbie gmin 
nad budżetem wojskowym. Oświadczenia ministra 
wojny Smitha w sprawie afgańskiej. — Pomnik 
dla jen. Gordona. — Kredyt wschodnio - indyjski 
na roboty irrygacyjne i budowę kolei, — Szcze- 
góły do powstania w Macedonii), 


Opisana przez nas wezoraj dosyć szczegóło- 
wo sprawa zatargu wewnątrz stronni- 
ctwa klerykalnego i projekt ntworzenia 
katolickiego klubu centrum wywołały w organach 
lewicy szereg uwag najrozmaitszych. Wszystkie 
te pisma — większe i mniejsze — cieszą się o- 
czywiście z powolnego rozkładu, jaki się zdaje 
dokonywać w łonie partji klerykalnej. Cieszą się, 
nie szezędząc równocześnie szyderstwa i napa- 
ści, a zręcznem przedstawianiem rzeczy i przy- 
pominaniem zapomnianych faktów dolewają tyl- 
ko oliwy do ognia. Cała ta opozycyjna robota 
niema naturalnie niczego innego na celu, jak 
tylko za pomocą podburzania i siania niezgody 
w łonie prawicy rozbicie dzisiejszej większości 
parlamentarnej. 

Nie na żarty zabiera się Rosja od pewnego 
czasu do Niemców, osiadłych w Rosji, 
zwłaszcza w prowincjach Nadbałtyckich. Wypie- 
ranie niemczyzny z tych krajów i russyfikowanie 
ich odbywa się wprawdzie zwolna, ale ciągle, 
wedle z góry obmyślanego systematu. Prasa nie- 
miecka skarzy się z tego powodu i utyskuje co- 
raz głośniej, rzucając potępienia na rząd mo- 
skiewski — ta sama prasa, która nia miała ni- 
gdy słowa współczucia dla stokroć srożej uci- 
skanej ludności polskiej. 

W sprawie, o której mowa, piszą do Kreutz 
Ztg. ze źródła „dobrze poinformowanego*: 

„Od chwili, gdy pierwsze osady niemieckie 
założone zostały nad zatoką rygską i fińskim za- 
lewem, tj. w ciągu całych siedmiu wieków nie 
mieliśmy jeszcze tak przykrych i ciężkich dla 
nas czasów, jak te, w których obecnie Żyjemy. 
W sterach decydujących nie czynią już z tego 
żadnej tajemnicy, ze postanowiono usunąć gwał- 
townie podstawy naszego życia publicznego. Po- 
pierają agitację rewolucyjną (?) Łotyszów i Estów, 
aby tylko osłabić istniejącą powagę w kraju — 
bez postawienia nowej. 

„Na czele tej roboty stoi urzędowy stróż 
prawa w Kurlandji prokurator Masojedów, popie- 
ra go zaś jak najgorliwiej kurator Kapustin, któ- 
ry wystąpił obecnie z planem zadania ostatnie- 
go, zabójczego ciosu naszemu szkolnietwu. Szko- 
ły w prowincjach nadbałtyckich znajdują się dzię- 
ki ofiarności szlachty i duchowieństwa niemie- 
ckiego na stopniu rozwoju niemal takim, jak w 
Niemczech. Chcą nam je teraz odebrać i oddać 
w ręce urzędników panstwowych. 

„Równocześnie oznajmiono reprezentacjom 
prowincjonalnym, że policja krajowa zostanie w 
dniu 21. grudnia 1886 r. zniesiona i oddaną pod 
rozkazy rosyjskich urzędników państwowych. 
Wpływ niemiecki i konserwatywny ma więc być 
i na tem polu złamany, a propagandzie naro- 
dowej nowa broń w rękę włożona. Zaledwie wia- 
rę dać można temu krótkowidztwu Rosji, która 
przecież powinna wiedzieć, że w dotychczasowych 
instytucjach stanowych posiada najsilniejsze przed- 
murze przeciwko ideom przewrotu. 

„Tak tedy pod firmą interesu państwowego 
i narodowego toczy się walka systematyczna 
przeciwko tym, którzy najwięcej są interesowani 
w utrzymaniu istniejącego porządku, tym zaś na- 
tomiast otwiera się drzwi na oścież, którzy za- 
sadniczo 1 systematycznie pracują nad zburzeniem 
obecnego ustzoju, I to wszystko czynią ci, co u- 
ważają się za pierwszych obrońców „tronu i oł- 
tarza !“ 

Z Afganistanu nadchodzą ważne wiado- 
mości. Z Teheranu donoszą do pism angielskich, 
że w Merwie i Pul-i-Chisti (dwie mile od Pendż- 
deh) Rosja gromadzi znaczne siły. Do Heratu 
zaś nadciągnęło z wnętrza Afganistanu i Kabulu 
ośm pułków afgańskich, tak, że obydwaj przeci- 
wniey stoją teraz bardzo blizko naprzeciw siebie. 

Korespondent Standarda, znajdujący się przy 
angielskiej komisji granicznej, donosi pod datą 
28. czerwca: 

„Wojska rosyjskie, maszerujące na granicę 
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tam niechaj Mistrz wymaluje „Apoteczę Wiesz- 
cza“ — z „Wernyhorą*, lub i samą! : 

„Byłby to pomnik podwójny: Mickiewicza i 
Matejki, — pomnik potrójny, bo i narodu, który 
synów takich wydał!“ 

Dodam: byłby to i potrójny pomnik arty- 
stycznego ducha narodu polskiego : 

w architekturze świątyni, 

w malowidle Matejki, i 

w rzeźbach, bądź figuralnych, bądż pła- 
skorzeżbowych, marmurowych i spiżowych, któ- 
remiby dzisiejsi, jak i dalszych pokoleń rzeźbia- 
rze polsey załudniali tę świątynię, a ewentual- 
nie i wnyki jej zewnętrzne, przyczółka i t. d. *) 

Czego funduszem, już dotychczas uzbiera- 
nym, i pracą dzisiejszych artystów polskich do- 
konać można, dokonać już dziś! A zostawić pole 
wolne także ofiarności i geniuszowi przyszłych 
pokoleń polskich! 

Oto jedyne godne, całkowite speł- 
nienie myśli inicjatorów a pragnień narodu! 


x 
x * 


W starożytnem dziejów połskich ognisku, w 
Mecce, ku której tęsknią wszystkie serca polskie, 
póki jej nie obaczą, w punkcie, w którym dla 
swoich i obeych krzyżują się drogi między wscho- 
dem a zachodem, południem a północą Europy — 
niechaj stanie pomnik, jakiego żaden dotychczas 
naród, żadna stolica sztuki nie posiada: — z po- 
kolenia w pokolenie przybytek ducha polskiego, 
monument wdzięczności i wiary polskiej, dziejo- 
we muzeum artyzmu polskiego ! 

„.. Wiedzie nas imię Mickiewicza, sztandar Ma- 
tejki i geniusz Przyszłości! 

„Jak z trzech narodów Polska złożona, nie- 
chaj trzy sztuki — architektura, malarstwo i 
rzeźba — złożą się na pomnik Mickiewicza ! 


Platon K. 


*) Należałoby w niej, w jakim opistodomie, 
zachować projekta dotychczasowe. 


afgańska, uważają terytorjum perskie pomiędzy 
morzem Kaspijskiem a Afganistanem, jakby swo- 
je. Persja zaniosła podobno z powodu naruszenia 
granicy protest, ale ten pozostał bez skutku. 
W pobliżu Saraksu widział pewien podróżny 70 
wielbłądów, objuczonych amunicja, a eskortowa- 
nych przez żołnierzy rosyjskich. Przesmyki, wio- 
dace z Chorassanu do doliny Teżend, obsadzone 
są wszystkie przez Rosjan. Pod względem stra- 
tegieznym punkta te mają dla nich wartość nie- 
oceniona*. 

W angielskiej Izbie gmin obradowano dnia 
12. b. m. nad budżetem armii. Przy pozycji na 
wzmocnienie armii o 36.000 ludzi oświadezył mi- 
nister wojny Smith, że nie jest zamiarem rządu 
powołać resztę rezerwy pod broń, gdyby nie 
zaszedł wypadek, w którego przewidywaniu u- 
chwalony został kredyt 11 milionów funtów szter- 
lingów. Ponieważ rząd obecny postanowił nie 
przekraczać żadań swych poprzednikow w kwe- 
stji granicy afganskiej, jest też dlatego rzeczą 
dla niego niemożebna odstępować od zobowiązań, 
poczynionych względem emira Afganistanu. 

Zgoda z Rosją przyjdzie prawdopodobnie nie- 
bawem do skutku, ale dopóki nie zostanie za- 
wartą, rząd musi ciagle być w pogotowiu, co 
zresztą uznał za konieczne gabinet poprzedni. 
Mimo opozycji liberałów, pozycja na pomnożenie 
armii została uchwaloną. 

Tegoż dnia oświadczył w Izbie gmin Hicks- 
Beach na interpelację lorda- majora Fowlera, że 
rząd przedłoży Izbie wniosek przyznania kredy- 
tu na wzniesienie pomnika jen. Gordonowi. 

Równocześnie obradowano w Izbie wyższej 
nad kredytem wschodnio-indyjskim w su- 
mie 10 milionów funtów szterlingów, z którego 
część obróconą być ma na budowę kolei łącznej 
długości 4.000 mii angielskich, a reszta na roboty 
irrygacyjne i drenowania. 

Z Saloniki donoszą, że rozbity przez Tur- 
ków oddział powstauńeów macedońskich 
pod wodzą kapitana rosyjskiego Kałmukowa miał 
zadanie znacznie donioślejsze, aniżeli zrazu są- 
dzono. Równocześnie bowiem utworzył się drugi 
oddział pod wodzą Dojczynowa, b. urzędnika je- 
dnego 4 rosyjskich konzułatów, który miał się 
połączyć z Kałmukowem i powstanie roznieeić 
w Macedonii. Połączenie to, jak wiadomo, nie 
udało się. Z przejętych papierów okazuje się, że 
rosyjskie konzulaty sympatyzują więcej, niż pla- 
tonieznie, z powstańcami. 


- 


XIX. Walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa pedagogicznego. 


IM. 


Przemyśl d. 18. lipca. 


Drugie posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
wpół do 9. rano. Po przyjęciu protokołów z po- 
siedzenia wczorajszego, delegat oddziału rzeszo- 
wskiego interpelował zarząd główny w sprawie 
zniesienia nauki poglądowej (obrazy Tempsky'e- 
go), oraz w sprawie poboru płac nauczycielskich 
w miejscowościach oddalonych od kas powiato- 
wych. 

P. Siedmiograj, dyrektor szkoły wydziałowej 
w Sokalu, odczytał sprawozdanie z podróży nau- 
kowej, jaką odbył kosztem kraju do Szwecji, Da- 
nii i Niemiec północnych. Główną treścią od- 
czytu jest zastosowanie nauki zręczności w szko- 
le ludowej, jako czynnika wychowawczego. Celem 
tej nauki jest ogółowy rozwój fizyczny i zachę- 
cenie do pracy — nie jest onu robotą rzemieśl- 
niczą, rękodzielniczą, lecz obok powyższych ce- 
lów ma zastępować gimnastykę, a równocześnie 
przyzwyczajać dzieci od małego do samodzielno- 
ści; wszelkie bowiem takie robótki dziecko obo- 
wiązane jest wykonać według własnego pomysłu, 
własnoręcznie i bez poprawek nauczyciela, za- 
czynając od przedmiotów dobrze znanych, zastę- 
pujących modele, które nie wszędzie mogą być 
dostarczane dla szkoły. 

Przedmiot ten niezmiernie zajmujący i pou- 
czający, zapewne będzie też ogłoszony drukiem 
czy to w Szkole, czy w oddzielnem wydaniu, i 
w tej formie tylko może być praktycznie u nas 
zastosowany, mniej jednak kwalifikował się do 
tak obszernego wykładu na Zjeździe pedagogi- 
cznym. W każdym razie wykład p. Siedmiograja 
tak widocznie zainteresował obeenych, iż na pe- 
wno twierdzić można, że nieomal każdy i każda 
z obeenych nauczycieli i nauczycielek ludowych 
zapragną w szkole swojej wprowadzić jak naj- 
prędzej naukę zręczności, do której potrzebne 
wskazówki winno dostarczyć sprawozdanie dy- 
rektora Siedmiograja, ogłoszone drukiem. 

Wykład powyższy przyjęło Zgromadzenie ży- 
wymi oklaskami. 

W dyskusji wszezętej nad tym przedmiotem, 
p. Myszkowski z Jarosławia nie zgadza się Z 
zapatrywaniem p. Siedmiograja i sądzi, że ko- 
sztowne próby do niczego nie doprowadzą, W 
Niemczech zarzucono już zaprowadzanie po szko- 
łach warstatów rzemieślniczych, więc i nam nie 
trzeba naśladować systemu szweckiego. — P. Ko- 
kurewiez ze względu, iż roboty ręczne rozwijają 
jednocześnie i umysł, popiera wniosek p. 
Siedmiograja („wezwać oddziały, aby zainicjono- 
wały po szkołach ludowych naukę zręczności, 
gdzie się da i o ile się da*). — P. Miller rów- 
nież popiera prelegenta, zwracając uwagę, iż u 
nas miliony wychodzą z kraju za drobiazgi z 
drzewa, które my sami wyrabiać możemy, a tem 
smutniej, że materjał surowy na nie biorą 
Niemcy właśnie od nas. — P. Maciołowski uwa- 
ża kwestję jeszcze za otwartą, nie radzi ekspe- 
ryimentować jej na młodych wychowankach, ani 
też wprowadzać naukę zręczności jako przed- 
miot szkolny, lecz tyłko traktować ją jako pracę, 
pozaszkolną. — Trzeba poprzednio wykształcić 
odpowiednich nauczycieli, a zadaniu temu ™ogą 
zadość uczynić jedynie seminarja nauczycie|- 
skie. — Zgromadzenie podzieliło zdanie p. Ma- 
ciołowskiego, a dodatkowo przyjęto wniosek p. 
Trzaskowskiego, aby te szkoły, które mają odpo- 
wiedne warstaty, zaraz wprowadziły naukę zrę- 
czności do wykładów unormowanych, za poprze- 
dniem zatwierdzeniem programu przez Radę 
szkolną. Ę 

Uchwalony budżet na r. 18656 wynosi w 
dochodach 1300 złr., w wydatkach 1297 złr. 59 
ct., nadwyżka w przychodzie 2 złr. 41 ct. 

W dalszym ciągu dyskusji nad projektem 
petycji do sejmu, Pp. „Badańczyk [z Krakowa, w 
motywowanem przemówieniu radzi wstrzymać się 
jeszcze z uchwałą w tym kierunku (szmer nie- 
zadowolenia), a zadowolić się obecnym stanem 
rzeczy, zapewniającym podwyżkę pensji po wy- 
służeniu pięciu lat na jednem miejscu. 

Zapisanych jeszcze 12 do głosów, dyskusja 
zamknięta, na jeneralnych mowców wybrani pp. 
Dwernicki (za) i p. Maciołowski (przeciw pro- 
jektowi). Przewodniczący dr. Gerstman konsta- 
tuje, że p. Dwernicki faktycznie przemawiał prze- 
ciw projektowi (śmiech). P. Maciołowski żąda 
pod względem formalnym, nie trzech petycyj, ale 


większego ich jeszcze rozdrobnienia na pojedyn- 
cze petycje, co do każdej pozycji oddzielnie. — 
Co do rzeczy, za właściwą podstawę wymiaru 
płacy uważa ocenienie zasługi i pracy nauezy- 
ciela (toż samo, co mówił p. Bodańczyk o pod- 
wyższaniu płac nauczycieli zostających na jednem 
i tem samem miejscu.) Wnosi: aby płaca nauczy- 
cieli ludowych wiejskich wynosiła 400, 500, 600 zł., 
miejskich 700, 800, 900 złr., a podwyższana by- 
ła w miarę zasług nauczyciela pozostającego w 
jednej szkole. — Referent dr. Benoni broni pro- 
jektu zarządu z zasady, że jeśli ustawa z d. 2. ma- 
ja 1878 ma być zmienioną w jednym punkcie co 
do płaę nauczycielskich — musi być zmienioną 
jednocześnie i w innych ściśle z ta kwestją złą- 
czonych punktach; podwyższanie płac nauczycie- 
li, bez względu na okoliczności miejscowe, było- 
by pokrzywdzeniem dla niejednego, gdyż przy 
równych zasługach i płacy, pensja taka nie wy- 
starczałaby mu na utrzymanie, jak wystarczyć 
może innemu, przebywającemu w okolicy mniej 
drogiej. 

Przyjęto wniosek według propozycji zarządu. 

Następne petycje (2. i 8.) przyjęto en bloc. 

Po południu wycieczka do Dobromila i 
Lacka. 

Ostatnie posiedzenie jutro o 8 rano w sali 
na Górze Zamkowej. 


Kronika midiscowa | zamiejscowa. 
Lwów d 18. lipca. 
Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnicznej donosi: 

Wczoraj do poładnia mieliśmy jeszcze trzy- 
krotny deszcz chwilowy o nieznacznym opadzie, 
później mimo zachmurzonego nieba było pogodnie. 
Wiatr był ciągle zachodni. Srednia temperatura 
dnia 19,,” C., najwyższa 28,,, najniższa 15,, C. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe 18, lipca: Przy wietrze przeważnie 
zachodnim i średniej temperaturze dnia niezmie- 
nionej, pogoda możliwa, deszcz chwilowy praw- 
dopodobny. 

* Cesarz udzielił gminie Słochynia w powiecie 
staromiejskim, na nkończenie budowy cerkwi za- 
pomogi 100 zł. 

* Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Stan. Brykczyńskiego na prezesa, a dr. 
Walexjana Szydłowskiego na wiceprezesa Rady 
pow. w Stanisławowie. 


* PP. dr. Szlachtowski, prezydent m. Krakowa 
przybył wczoraj do naszego miasta. 

* P. Ludwik Jenike, redaktor Tyg. ilustr. w 
Warszawie, przybył do Krakowa w przyjeździe do 
Iwonicza. Z dalszych składek warszawskich na 
pomnik Mickiewicza przywiózł p. Jenike 211 rub. 
27 kop. 

* P. Henryk Bukowski, 
dziestu kilku lat w Stokholmie, gdzie zdobył 
sobie powszechne uznanie, a niedawno nawet o- 
trzymał order od króla, przybył do Krakowa przy- 
wożąc dla Muzeum narodowego cenne dary. Pan 
Bukowski poszukuje obecnie zabytki szweckie i 
nabywa je dla zbiorów królewskich w Stok- 
holmie. 

* Teatr krakowski. Rokowania między pp. Do- 
brzańskim a Kożmianem o przejęcie teatru kra- 
kowskiego dotąd nieukończone, Czy umowa przyj- 
dzie do skutku, zdaje się być wątpliwem, gdyż 
cena ofiarowana przez p. Dobrzańskiego o odstą- 
pienie prawa dzierżawy teatru wynosi zaledwie 
lj część żądanej przez p. Koźmiana. Donoszą 
obecnie, że wystąpił hr. Cieszkowski także jako 
kompetent o poddzierzawę teatru. Hr. Cieszkow- 
ski ma tu działać imieniem pani Heleny Modrze- 
jewskiej. 

* Wycieczki. Przypominamy, że jatro w lasku 
ua Pasiekach odbędzie się wycieczka Stowarzysze- 
nia drukarskiego „Ognisko“. 

Z wycieczek prywatnych mamy do zanotowa- 
nia jedną większą, bo składającą się z 50 osób, 
a zamierzoną na cały dzień do Winnik. Oryginal- 
ność tej wycieczki polega przedewszystkiem na 
tem, że biorący w niej udział, pojadą do Winnik, 
nie jakby kto sądził furami lub dorożkami, ale 
wozem, służącym do przewożenia rzeczy. Wóz ten, 
używany do przeprowadzki, ozdobiony będzie zie- 
lenią i flagami, a wewnątrz poustawiane zostaną 
ławki. Oryginalna niezaprzeczenie, ale czy wygo- 
dna to będzie podróż, pokaże się, gdy przyjdzie 
jechać pod górę winnieką. W każdym razie: we- 
sołej zabawy! 

* Zarząd „Lutni* podaje do wiadomości, iż 
testyn urządzony w ogrodzie p. Kisielki nad sta- 
wem dnia 14. b, m, z którego część czystego 
dochodu przeznaczoną zostałą dla  pogorzelców 
Horodenki, przyniósł dochadu 255 zł. 38 ct., a gdy 
rozchód wynosił 162 zł. 30 et., przeto czysty do- 
chód był 98 zł, 8 ct. Z tej kwoty złożyliśmy 
większą połowę, bo 5O zł. dnia 16. b. m. na ręce 
p. prezydenta miasta dla Horodenki. 

Przy tej sposobności składamy serdeczne 
dzięki pp. Janowi i Antoniemu Klimowiczom i 
Marcinowi Hillichowi za bezinteresowne udziele- 
lenie kwiatów, p. Schultzowi za bezpłatne urzą- 
dzenie podium dla śpiewaków, a p. Z. Ruckerowi 
za dostarczenie sztucznych ogni, niemniej paniom 
za trudy przy sprzedaży bukietów i tym wszyst- 
kim, którzy łaskawieprzyczynili się do urządzenia 
festynu. 

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“. Dyrek- 
cja zawiadamia szan. członków, iż chwilowo przer- 
wane ćwiczenia gimnastyczne z powodu robót oko- 
ło głównej klatki schodowej, rozpoczynają się w 
poniedziałek, 20. lipca b. r. w godzinach dotych- 
czasowych od 7. do 8. wieczorem. 

* Towarzystwu zaliczkowemu w Stryju za dar 
w kwocie 20 zł. Towarzystwo „Rodzina* składa 
szczere podziękowanie. 


* Nauczycielki szkół ludowych i szkoły wy- 
działowej żeńskiej okregu krakowskiego miejskie- 
go przygotowują petycje do sejmu o dodatek służ- 
bowy do płac nauczycielskich. Petycja wykazuje, 
że wobec wzrastającej drożyzny, a wskutek no- 
wych urządzeń szkolnych, zakazujących udzielania 
korepetycji, pobierania taks od egzaminów prywa- 
tnych, udzielania lekcyj prywatnych itd. nie są w 
stanie ze skromnej dotychczasowej płacy się u- 
trzymać, 

* W spisie magistrów farmacji, umieszczonym 
w numerze onegdajszym Gaz. Nar., podano nam 
mylnie nazwisko: Izydor Homt ze Lwowa; ma być: 
Izydor Hauth ze Lwowa. 

* W gimnazjum brodzkiem odbył się ustny eg- 
zamin dojrzałości pod przewodnictwem radcy 
szkolnego, Antoniego Sołtykiewicza, w czasie od 
li. de 17. lipca b. r. Do egzaminu zgłosiło się 
19 uczniów publicznych i 2 eksternistów. Z ucz- 
niów publicznych uznani za dojrzałych z odzna- 
czeniem : 

Mościsker Bernard, Braun Izrael, Schmuder- 
meier Wilhelm. Dojrzałymi uznani: Mizes Salo- 
mon, Weiss Leib, Oransz Mojżesz, Hnydka Šte- 
fan, Majer Mieczysław, Schnell Edgar, Lisko Jan, 


* 


mieszkający od dwu- 


Fadenhecht Berisch, Graf Jakób, Kłubok Nike- 
for, Russocki Włodzimierz, Zimmermann Eugen. 
Jednemu pozwolono poprawić we wrześniu z 
jednego przedmiotu, dwu reprobowano na pół 
roku, jednego na rok. Z dwóch eksternistów 
uznany dojrzałym Hofmann Ber, drugiego repro- 
bowano na pół roku. 

* Wypadki. Wyrobnik Jan Didyk został skut- 
kiem nieostrożnej jazdy włościanina Michała Kn- 
kocka z Gródka, przejechany i ciężko w nogę ska- 
leczony. 

* Śmierć w skutek ukąs.enia muchy. Po 
wypadku, który wydarzył się niedawno w Czer- 
niowcacb, notuje dzisiejszy Kur. Lwow. znowu po- 
dobne zdarzenie. Mykita Hawryłów, rządca dóbr 
w Ostrowie, koło Halicza, nkąszony został przed 
kilku dniami przez muache w szyję. Przez dwa 
dni, chory oprócz lekkiego bolu i fioletowego na- 
brzmienia szyi, nie czuł większych dolegliwości; 
na trzeci dzień jednak wpadł w ciężki, gorącz- 
kowy sen, a wkrótce nastąpiła agonia, w której 
nieszczęśliwy życie skończył. W ogóle wypadki 
tego rodzaju po wsiach, są dość częste, a wło- 
ścianie używają przeciw ukąszeniom przez muchy 
podejrzane sposobu bardzo prostego, który się za- 
sadza na natychmiastowem rozdrapaniu ranki isil- 
nem wytarciu świeżą ziemią. 

* Z zemsty dopuścił się ohydnego czynu 17- 
letni Abraham Judenberg w towarzystwie trzech 
innych izraelitów z Uhnowa, w powiecie rawskim. 
Z zemsty za zajęcie im koni z pastwiska dwor- 
skiego, poncinali oni w nocy czterem koniom dzier- 
żawcy folwarku, p. Stanisława Krausa, języki tuż 
przy samej osadzie takowych. Złoczyńey znajdują 
się w ręku sądu, 

* Ucieczka. Katarzyna Kroczak, licząca lat 
19, rodem z Zaszkowa pod Kulikowem, zasądzona 
za kradzież na 6 miesięcy więzienia, kończącego 
się 10. stycznia 1886, uciekła wczoraj z filii głó- 
wnego szpitala, gdzie pozostawała w leczenin. 

* Jutro w niedzielę d. 19. b. m.: św. Wincen- 
tego; — ów. Tomy prep, — W poniedziałek d. 20. 
b. m.: św. Czesława; —- św. Prokopya. 


* Wiadomości policyjne z dnia 17. lipcab. r.: 
Skradziono: srebr. zegarek kryty z pozłaca- 
nymi brzegami, cylinder z srebruym łańcuszkiem 
wartości 11 zł. 

Zgubiono bronzową rotundę z takim aksa- 
mitnym kołnierzem, bez rękawów, w drodze ze 
Lwowa do Kulikowa; — wyciąg tabularny opie- 
wający na imię Treya Krauthammera z Bóbrki ;— 
kartki zastawnicze do 1. 69448 na damski płaszcz 
za 4 zł. i do 1. 68400 na szal za 2 zł. w ruskim 
banku zastawiony — i do 1. 21089 banku kredy- 
towego na 4 złote pierścienie za 18 zł. zastawio- 
ne w listopadzie z. r. 

Zakwestjonowano czarny jedwabny pa- 
rasol, z jasną rogową rączką z kolankiem formy 
głowy słonia. 

Dwa wieprzaki roczne przydybane dziś 
na ulicy Stryjskiej oddano do miejs. komisarjatu 
I. dzielnicy. 


Z Uhnowa a. 16. lipca. Na dniu 27. paź- 
dziernika roku 1888  nukonstytnowaną została w 
Uhnowie Rada szkolna miejscowa i to w obecno- 
ści c. k. inspektora okręgowego p. Filipa Siarkie- 
wicza, jak świadczy o tem protokół z jego wła- 
snoręcznym podpisem z dnia 27. października 
1883, jak niemniej akt z c. k. Rady szkolnej o- 
kręgowej z dnia 19. listopada 1888 1. 1408, po- 
twierdzający wybór przewodniczącego do tejże 
Rady. 

Niewiadomo, dla jakich powodów zwierzchneś% 
gminna zwoławszy na dniu 14. lipca b. r. kilku 
członków Rady szkolnej miejskiej do kancelarji 
gminnej, przeprowadziła nowy wybór członków, z 
pominięciem osób, którzyby niezawodnie więcej 
zdziałać mogli na polu oświaty i szkolnictwa, a- 
niżeli mieszczanin tutejszy. Po tem wrzekomem 
ukonstytuowaniu się Rady szkolnej miejskiej wy- 
brano przewodniczącego do tej Rady ks. J. Ko- 
zakiewicza tutejszego gr. kat. proboszcza, Mamy 
jednak nadzieję, że c. k. Rada szkolna okręgowa 
uzna nielegalność tego wyboru, a to z tego po- 
wodu, że brakowało na tem posiedzeniu nietylko 
reprezentantów gmin, należących do Rady szkol- 
nej, ale nie było kompletu całej Rady. 


Warszawa d. 16. lipca. W stanie zdrowia 
Hertza, kasjera Banku polskiego, nie zaszła ża- 
dna większa zmiana. Chory ogromnie cierpi, kuli 
nie zdołano dotychczas wyjąć. Jest jednak na- 
dzieja, że może zdoła się go utrzymać przy ży- 
ciu. Przyczyną samobójstwa, jak już doniesiono, 
było usunięcie go z etatu urzędników i gburowa- 
te obchodzenie się z nim niejakiego Iwaszczenki. 


W Leicester chciano wprowadzić w użycie 
grę w kricketa w niedzielę. Policja spokojnie 
przypatrywała się bawiącym, lecz lad wkroczył na 
plac i kale powrzucał do wody. W ten sposób 
stało się zadość zwyczajowi święcenia niedzieli. 


Z Nowego Jorku donoszą, iż w Clevelan- 
dzie 1200 robotników kolejowych zrobiło zmewę i 
uapadło kilka fabryk, gdzie prowadzono jeszcze 
roboty i zmusiło robotników do porzucenia pracy, 
Manifestanci wybili okna w fabrykach. 


Austrja w słowie i obrazie. Na zaprosze- 
nie arcyksięcia Jana odbyła się d. 12. lipca przed 
południem w jego pałacu w Lincu narada tych 
panów z Austrji górnej, którzy powołani zostali 
jako współpracownicy dzieła, mającego wyjść pod 
protektoratem następcy tronu Rudolfa. Dzieło ma 
mieć tytuł: „Anustro- węgierska monarchia w sło- 
wie i obrazie.“ Przewodniczący Weilen rozsnuł W 
dłuższym, szezegółowym rozbiorze program wiel- 
kiego dzieła, zaznaczając, że głównem ogniwem 
opisów mają być etnograficzne stosunki, a przy- 
tem oświadczył, że tom wstępny z przedmową pió- 
ra następcy tronu zawierać będzie przegląd po- 
szczególnych części monarchii i zacznie wycho- 
dzić z d. 1. grudnia b.r. w zeszytach co dwa ty- 
godnie. Całe dzieło obejmować będzie 15 tomów, 
tom po 30 arkuszy. Pierwszy tom skreśli oro- 
hydrograficzny i geologiczny przegląd Austro-Wę- 
gier, następnie klimatologię, botanikę, zoologię, 
historję i etnografię monarchii. Po tomie tym na- 
stąpią specjalne opisy poszczególnych królestw i 
krajów. Opis krajów korony węgierskiej, zosta- 
jący pod kontrolą oddzielnego kierowniczego ko- 
mitetu węgierskiego, a którego redakcja powie- 
rzoną została słynnemu autorowi węgierskiemu p. 
Maurycemu Jókai'emu, pojawi się także w języku 
niemieckim, zaś opis krajów poza koroną węgier- 
ska, zostających także w języku niemieckim. 

— Młodociany bohater. W mieście Savona pod 
Genuą młody dwunastoletni chłopczyk otrzymał 
srebrny medal zasługi. Dzielny ten dzieciak, pod- 
czas wybuchłego przed pewnym czasem pożaru, 
cztery razy wchodził do stojącego w płomieniach 
domu i uratował od śmierci czworo dzieci. 

— Król belgijski, jako władca Kongo, Przyj- 
mował w tych dniach uroczyście deputację Murzy- 
nów, przybyłą z królem Massala na czele. Tron, 
liczna słażba, wojsko oraz sam pałac i park, wiel- 
kie wywarły na egzotycznych poddanych króla Rel- 
gów, wrażenie. Po spożyciu obiadu galowego, skła- 
dającego się ze stokfiszu z tartym grochem, kur i 


ryżu oraz araku i szampana, zamorska deputacja, 
wielce zadowolona opuściła pałac swojego europej* 
skiego władcy. ; 

— Najnowszym wybrykiem mody paryskiej jest 
uwiecznianie na sukniach godeł ulubionych zajęć 
danej elegantki. Jeżeli która z pań jest zwolen: 


niczką krokieta, suknię jej zdobić powinny hafto* | 


wane, wrobione lub drukowane młotki i bile, a na* 
śladować ją winny zwolenniezki „lawn - tennis“, 
„cerceau* i „krikieta.* Suknia uprawiającej sport 
wodny lub zajmującej się łowieniem ryb, musi być 
zasiana łódkami i wiosłami, Inb też wędkami, ha* 
czykami i sieciami. Toż samo stosuje się do wszyst- 
kich innych rodzajów sportu. Suknie takie, będą- 
ce wiernem odbiciem upodobań ich właścicielki, są 
po większej części z lekkiej wełny lub kretonu, 
koloru granatowego lub „ócru;* barwa danych go- 
deł zaś jest dowolną. Słowem, nowy figiel i nowy 
grosz do kieszeni właścicieli konfekcji. 

Zkąd się wzięło tyle wyrazów? „Jasiu — 


zapytuje brata mała dziewczynka, męcząca się nad 
nauką czytania — zkąd się wzięła taka ogromna 
moc wyrazów? -— Widzisz Wandzin, z kłótni po- 


między ludźmi, wiesz przecież, iż jak się ludzie 
kłócą, jedno słowo wywołuje drugie...* Poważna 
kwestja pochodzenia mowy była już przedmiotem 
licznych badań, wielu uczonych rozpraw; żaden 
mędrzec jednak nie rozstrzygnął jej w tak sta- 
nowczy i niepodlegający dyskusji sposób, 

Syn pułku. Podczas pamiętnej walki pod 
Sedanem. na pola bitwy, pośród najstraszniejszej 
wrzawy wojennej, przyszedł na świat chłopiec, 
syn markietanki.. Batalion szłązki strzelców nr. 
5., adoptował chłopca, który w tak niezwykłych 
okolicznościach ujrzał światło dzienne; do chrztu, 
na którym dano mn imię Sedan, podawał go nie- 
miecki następca tronu, i odtąd batalion cały jest 
mu ojcem, dbającym o jego zdrowie i wychowa- 
nie. Młody Sedan obecnie z polecenia swojego 
ojca chrzestnego, wstąpił do szkoły wojskowej. 
Teatr chiński w San Francisco zgorzał 
ze szczętem. Szkody wynoszą tylko 65.000 dola- 
rów, zkąd wnosić można, iż teatr nie był ani zbyt 
duży, ani też bardzo ozdobny. W spalonym tym 
przybytku muz, grywano do godziny 4, zrana, a 
sztuki miały tyle aktów, iż na odegranie jednego 
utworu potrzeba było kilku tygodni. Role kobiece 
wykonywali mężczyzni, co nie jest zbyt trudnem, 
albowiem Chińczycy nie noszą zarostu i mają głos 


kobiecy. Za każdą główniejszą osobą w sztuce, 


chodziło kilku statystów, którzy chórem lub mi- 
miką dopomagali osobie w wyrażaniu radośnych 
lub smutnych uczuć, Podczas całego djalogu, 
grała muzyka, która, gdy na scenie sprzeczano 
się brzmiała głucho, gdy zaś mówiono  czale, 
dźwięczała łagodnie i słodko. Mimika aktorów 
była tak wyrazistą, iż rozumieli sztukę nawet wi- 
dzowie nieznający języka chińskiego. 

— Stowarzyszenie przeciwko paleniu wystą- 
piło z wnioskiem do rządu angielskiego, aby 
wzbroniono palenia po ulicach, oraz aby nie tole- 
rowano w miejscach publicznych kobiet z cygarem 
w ustach. 


— W Paryżu odbyło się d. 15. bm. uroczyste 
odsłonięcie statuy Beranger'a na „Square du Tem- 
ple“, przyczem między innemi miał mowę Filibert 
Andebrand, wykazując, jak wielką miłością ku oj- 
czyźnie pałał Beranger. Następnie w „Café Turc“ 
odbyła się uczta, na której wznoszono mnóstwo 
toastów, a między tymi i na cześć Grevego. 


Data, literatura 1 muzyka, 


P. Myszuga przybędzie do Krakowa w 
tych dniach, by przyjąć udział w benefisowem 
przedstawieniu panny Elly Russel. W czwartek 
ostatni raz przed urlopem występował w teatrze 
warszawskim w „Fauście*. 

P.Modrzejewska bawi obecnie w Bru- 
kseli, a z końcem lipca przybędzie do Krakowa. 
Karol Lecocq, tworca operetki „Córka 
pani Angot*, napisał ala Opery komicznej w Pa- 
ryżu nową dwuaktową oporetkę p. n. „Platus“. 
Niccola de GioBa, najlepszy po Ros- 
sinim kompozytor włoski na polu opery komicznej 
zmarł w Bari. Kiedy Verdi z polecenia Izmaela 
baszy napisał na otwarcie kanału Suezkiego „Aidę*, 
Giosa dyrygował pierwszem przedstawieniem tej 
opery w Kairze. 

— „Król dziadów“, obraz ludowy w 5 
aktach, napisany przez p. Dorowskiego, artystę 
teatru krakowskiego, przedstawiony będzie nieba- 
wem w Warszawie, w teatrzyku Nowy Świat. 
„Lis w kurniku* najnowsza komedja 
Kazimierza Zalewskiego. drukuje się obecnie w 
Tygodniku illustrowauym. 

— Dr. Piotr Chmielowski ukończył ob- 

szerne studjam hiograficzno-krytyczne o Adamie 
Mickiewiczu. Dzieło to, nad którem antor kilka 
lat pracował, wyjdzie nakładem księgarni Grebeth- 
nera i Wolfa w Warszawie. 
Qulturbilder aus dem jüdischen Leben in Ga- 
lizien, von Nathan Samuely in Lemberg, 1885, Ro- 
bert Friese in Leipzig. Jestto zbiór 20 obrazów, 
z wielkim talentem a uczciwie napisanych. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Towarzystwu kredytowe miejskie. 


Towarzystwo kredytowe miejskie, do którego 
należało 16.436 ezłonków, głównie włościan, jak 
wiadomo, popadło jeszcze w r. 18/8 w konkurs. 
Sprawa upadku tego była wentylowaną w głoś- 
nym procesie przed sądem karnym, a następnie 
omawiano w dziennikach obszernie i niejedno- 
krotnie, w jaki by to sposób zmniejszyć można 
odpowiedzialność nieograniczoną ezłonków, jak ró- 
wnież jakimby sposobem wierzyciele mogli przyjść 
do swoich pieniędzy: 

Od dłuższego CZasu, jako rzecz „przestarza- 
ła“ ucichła, choć mimo przestarzałości jest na- 
der piekącą dla zaangażowanych, to też od czasu 
do czasu musi być poruszaną. Obecnie jedna ze 
znanych i poważanych osobistości nadsyła nam 
w tej sprawie następującą korespondencję: 

Założono we Lwowie w r. 1884 Bank. 

Przy kolebee wielkie matedory do chrztu 
trzymali i wielcy się opiekowali, a było to wła- 
śnie bezpośrednio po klęsce giełdowej wiedeńskiej. 
Zdawało się, że Bank założony po takiej rzezi, 
a więc po wielkiej nauce, założony przez samych 
Polaków nieprzesiąkłych dotąd trucizną oszustwa, 
pod kontrolą rządową, musi być bezpieezny, i 
wołano zewsząd: „Ufajcie spokojnie, to nąsi!|* 
Wyjechali agenci rozesłani po całym świecie, 
usta pełne frazesów: „Bank polski ratunek dla 
naszych mieszezan od żydowskiej lichwy, na 
czele takie znakomitości! Przystępujcie! Ale, że 
tu chodzi o Towarzystwo kredytowe z nieogra- 
niczoną poręką — o tem nikt nie nie mówił; a 
statuta? Jeszcze nie nadeszły i tymczasem pod- 
piszcie! I tak jedni podpisali myśląc, że się pod- 


pisują na akcję zwykłego Banku, drudzy z pa- 
trjotyzmu, trzeci z zaufania do jaśnie wielmoż= 
nych, wielmożnych i wielce oświeconych założy- 
cieli, do ojeów chrzestnych, protektorów i do 
kontroli rządowej przy wydawaniu listów zasta- 
wnych. Innych zapisano jako członków, bo się 
zgłosili o pożyczkę — zapisali, choć pożyczki 
nie dali. 

Pieniadze wpływały na udziały. na listy za- 
stawne, na książki pożyczkowe. Więc, podróże 
do Wiednia! Żyło się, hulało, płaciło łapówki — 
przehulano pieniądze! — Przyszły pierwsze wy- 
płaty, pieniędzy niema. Źle! Czy myślicie, że 
zjawił się jaki Naumowicez(!), aby ratować społe- 
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nikt nie zamarzył. Cały rok trwała agonia, w 
końcu ogłoszono krydę. Powstała walka o posa- 
dy administratorów, kuratorów, ale o ratunku 
16.000 głów nikt nie pomyślał. Więc zawieszono 
nad każdym z osobna miecz Damoklesa. Biada 
wam! bo skoro kryda będzie ukończona, każdy 
wierzyciel będzie uprawniony od każdego poje- 
dynezego udziałowego, (któremu zapewne w 15.000 
wypadkach ani się śni, że jest udziałowym), całą 
swą należytość wydusić. I tak: niejeden ezłowiek, 
posiadajacy np. majątek 20.000 złr. nie wie, czy 
go ma, czy niema? niewie bowiem, czy jutro 
nie przyjdzie jaśnie oświecony pan X., wielmożny 
pan Y., albo jegomość pan Itzig Beri nie oświad- 
czy mu, że ma ochotę swą pretensje do „Banku 
20.000 złr., całkowicie z jego majątku ściągnąć. 
„Bój się Boga, to cały mój majątek, weźmiesz 
go, tom żebrak!“ —„Ha. eo mi do tego, w spra- 
wach pieniężnych nie ma litości, nie ma Boga!“ 
Ale sąd? Ale rząd? -— Sąd nieochroni, ma 
swoje paragrafy, a te pozwalają. Rząd? Wszak 
mimo jego kontroli wypuszezono niehipotekowane 
listy zastawne — a zato sprzedawano hipoteko- 
wane wierzytelności bankowe w drodze lieytacji, 
za bezcen! (Ten fukt o ile nam wiadomo jest 
mylay — czyniono te jeszcze przed konkursem i 
38.000 wszystkiego wpłynęło. Przyp. Red.). 
Rząd umył ręce. Jedna klęska mniej lub 
więcej — mniejsza o to! A więe płać bratku za 
cudze grzechy i idź z torbami. Nie myślimy, 
rawu, choć drakońskiemu, kłam zadać, i udzia- 
owych z pod obowiązku zapłaty ubytku banko- 
wego uwolnić. ule cheemy, aby żądania były go- 
dziwe, nie zaś łupiestwa. Nie chcemy, aby szar- 
pano wszystkich 16.000 udziałowych, dość repar- 
tować brakującą sumę na 200 najmajętniejszych 
w stosunku do udziału, a każdy chętnie zapłaci, 
gdy będzie miał gwarancję, że zapłaciwszy re- 
partowana na niego część, będzie już całkiem u- 
wolniony od tej zmory, eo go tyle już lat gnie- 
cie, i we wszystkich interesach paraliżuje. Ale 
trzeba do przeprowadzenia tej sprawy osoby czy 
to moralnej. czy indywidualnej, zawsze jednak 
zaufania godnej: władzy autonomicznej, albo rzą- 
dowej, albo w dobrym kredycie znajdującej się 
instytucji finansowej, bo wszystko tak Zwane o- 
patrznościowe, raczej samozwańcze dźwignie bo- 
lów naszych, sa krwawemi głoskami w piersiach 
naszych zapisane. Czyż nie jest to klęska ele- 
mentarna, aby nie zasługiwała na poparcie władz ? 
Niech ci. co klęskę tę sprowadzili, (których 
nazwisk na teraz nie wymieniamy), nie czeka- 
ją na sadowa repartycję, bo wtedy wszelka po- 
moc przyjdzie za późno, wierzyciele bowiem, nie 
czekając na wynik repartycji, rozpoczną rzeż 
na pojedynczych udziałowych, ale niech dopro- 
wadzą do skutków, aby w drodze dobhrowol- 
nej repartycji wierzytelności kredytorów bankt 


<placona „zostały. 
Zamieszczając powyższe uwagi szan. kore- 
spondenta, które zresztą są niemal głosem po- 


wszechnym, uważaliśmy za odpowiedne nie po- 
zostawić ich bez wyjaśnień, o ile to być może, 
autentycznych, a tem samem, by obeeny stan 
rzeczy wiadomy był interesowanym. 

Badania też nasze w tym kierunku poczy- 
nione wydały taki rezultat: Długi towarzystwa 
kredytowego miejskiego pierwotnie wynosiły złr. 
5689.791 et. 75, z przynależytościami. Tyle zgło- 
szono w sądzie konkursowym. W czasie pertrak- 
tacji, jeszeze przed wypłaceniem pierwszej dywi- 
dendy dla wierzycieli III. klasy, ubyło z nich 
425.728 złr. 37 ct. (a to przez kompenzację z 
pretensjami Towarzystwa 79.571 złr. 97 ct., przez 
ugody sądowe 21.906 złr. 13 et., przez ugody 
pozasądowe 17.056 złr. 28'/, et., przez odsądze- 
nie prawomocnymi wyrokami 122.980 złr. 3 ct., 
przez przyznanie z tych długów masie konkurso- 
wej na własność w drodze egzekucji 176.000 złr., 
przez zapłaty w r. 1884. w gotówce uskutecznio- 
ne 8.213 złr. 95'/, ct.) Gdy więc pierwotnie 
długi wynosiły 689.791 złr. 75'/; ct., A następnie 
ubyło ich, jak wyżej wykazano, 425.728 złr. 37 
ct., przeto pozostało nieumorzonych 164.063 zdr. 
38 ct., z tych jednak, jak nas powiadomiono, jest 
tylko 147.081 złr. 60'/, et. płynnych, reszta zaś 
16.981 złr. 78 ct. uznane zostały za niepłynne i 
nie wchodzą w rachunek. 

Do powyższego nieumorzonego a płynnego 
kapitału 147.081 zł. 60'/, ct. doliczyć należy je- 
szeze, t.j. od r. 1878, t.j. od otwarcia konkursu, 
narosł 


e procenta, które po 
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złr. w. a. 
Wiedeń, dnia 16. lipca. 
Kurs papierów publicznych. 
Powszechny dług państwa. 
$0/, Renata papierowa . . po 100 złr. | 81 60 | 81 80 
Bh n egr „R 2 „BoiQo zir. k 50 E 10 
. 4? . 18; o T w. — 
dż EM * © 1860 5 500 „ = |139 — | 199 50 
ZS By, „ 1860 „ 100 » 141 50 | 142 — 
ae Bej, 3 1864 M 09 sę 16/ 25 | 167 75 
4*/, węgierska renta złota po 100 zł. | — —— | — — 
| „ papier. „ 100 „ 91 20 | 91 40 
Obligacje indemnizacyjne. 
6-7, Galieyjskie po 100 słr. m. k | 101 50 | 102 25 
57, Bukowińskie . » 100 „ „ |10150 | 102 50 
Inne pożyczki publiczne. 
6*/, losy regul. Dunaju z 1870 s „ | 116 50 | 116 50 
4, losy Cisańskie +. « œ » 119501120 
Losy prem. poż. m. Wiednia ,  » | 122 75 | 123 25 
Listy zastawne. 
E Bodemor. all. Ost. złot. po 100 zh. | 124 — | 124 50 
gii » „ x= PAp. „ 100 złr. | 100 -— | 100 50 
4'/,9/, Banku król. galicyj, „ 100 złr. | 91 75 | 92 25 
6 Zakładn kred. krakowsk . 18 lat | 99 75 | 100 10 
ra o " M . 86 lat | 99 76 | 100 —. 
5'/% y a . » sreb. 36 lat | — =| — — 
A*a Gal Tow. kr. sieme. , . . . 91 25 | 91 50 
bom w w n» nowe 37 lai | 99 50 | 100 50 
*/, “YI y OJ » » 41 lat 83 zw 89 — 
8. n Bank hipot. lwowski . . . | 101 40 | 101 80 
g « M = » rem 98 75 | 99 25 
je n » n” “ 4 lat 96 50 97 50 
57, Rank austr. węgrs. (Nation.) w. a | 102 76 | 103 25 
6'4*, Weg. Instyt. Bod--Credit . . 102 75 | 103 50 
(e „ Bank hipot. prem z 101 50 | 101 — 
Po Oblig kom Bankn krejew I. em WISANKCCIEE 


czeństwo z 16.000 głów składające się od ruiny? |ky do zarządu masy z pytaniem, na które odpo- 
Nikt! Ojcowie prawdziwi i chrzestni, pogubili się, | wiedziano num, że jakkolwiek majątek towarzy- 
kierownicy osiedli w kryminale, ale o ratunku|styą przy otwarciu konkursu składał się tylko z 
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obliczone, wynoszą 71.042 zł. 80 ct., razem więc 
z kapitałem 218.124 zł. 40', et. Na rachunek 
tej sumy otrzymali wierzyciele z funduszów masy 
konkursowej 10"j, dywidendę t.j. 21.812 zł. 48 et. 
a nadto skompensowano z pretensjami towarzy- 
stwa 6.216 zł. 96 ct. Obecnie więc po odcią- 
gnięciu tych kwot wynosi jeszcze zaległy i 
nieumorzony dług Towarzystwa kredytowego 
miejskiego 190.094 zł. 99", ct., z której to sumy 
przypada 140.181 zł. 60'/, ct. na kapitał, reszta 
zaś na procenta. 

Pragnęliśmy zarazem dowiedzieć się, w jaki 
sposób niedobór ten 130.094 zł. 99'/, et. zosta- 
nie umorzony? i zwróciliśmy się w tym kierun- 


pretensji w łącznej sumie 106.800 zł. 92 ct. i jak- 
kolwiek znaczna część tegoż na kompenzacje u- 
żytą została — wierzyciele otrzymują jeszcze 
drugą dywidendę z masy konkursowej w wyso- 
kości około 10 prent., tak, iż po zupełnem roz- 
dzieleniu majątku Towarzystwa pomiędzy wierzy- 
cieli pozostanie w kapitale i procentach nieza- 
spokojonych około 170.000 długów Towarzystwa. 

Dalej powiedziano nam, że członkowie To- 
warzystwa, chcąc się uchronić — od znaczniej- 
szych strat, nabyli dotąd z powyższych długów 
Towarzystwa 60.000 zł., ta suma więc nie byłaby 
już groźną dla członków, a rozehodziłoby się je- 
szcze 0 resztę tj. przeszło 100.000 zł., którą 
członkowie zdołaliby wykupić, nabywając długi 
Towarzystwa, co jest możliwem do ukończenia 
konkursu, a dla członków o ile to być może naj- 
lepszeim wyjściem. 

Na zapytanie wreszcie nasze, jak się rzecz 
ma z odpowiedzialnością 16.000 włościan, którzy 
należeli do towarzystwa jako członkowie, a tem 
samem odpowiedzialni są i za jego długi, odpo- 
wiedziano nam, że niebezpieczeństwo im nie 
grozi, bo większa część ich deklaracyj przystą- 
pienia do towarzystwa nu członków nie jest pod- 
pisany w sposób ustawami wskazany, jak nie- 
mniej, iż w obec niedoboru tylko przeszło 100.000 
złr. wierzyciele Towarzystwa w interesie własnym 
prawdopodobnie pominą i tych, którzy deklarację 
należycie podpisali, a pretensyj swoich docho- 
dzić będą li na majętnych członkach, których 
jest około 150. 

Oto obraz stanu spraw Towarzystwa kredy- 
towego miejskiego. Być może, że stosunkowo do 
pierwotnych obaw i do krążących o nim wie- 
ściach, nawet pomyślny, ale jak w ogóle przy 
konkursach nie do pozazdroszczenia ani wierzy- 
cielom Towarzystwa, a tem mniej członkom, 
którzy bądź co bądź będa musieli wypełnić smu- 
tny, a przy przystępowaniu do Towarzystwa nie- 
spodziewany obowiązek płacenia długów, zacią- 
gniętych przez Towarzystwo. 


Lwów dnia 18 lipca. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handłowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty skcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 76 klgr., żyta 73 klgr., ję 
czmienia 64 klgr., owsa 46 klgr., hreczki 64 kigr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.) 

Zbuża 100 kilogramów : pszenica gotowa od 
7.70 do 8.80, — nowa od do — — zł. 
żyto gotowe od 6.15 do 6.46 zł, - nowe od 
—.— do — — zł., jęczmień browarny gotowy od 
6.85 do 7.25 zł., pastewny od 5.95 do 6.36 zł., -- 
"wies od 6.25 do 6.55 zł, — hreczka od 7.15 do 
7.50 zł, -  kukurudza zeszłoroczna od 5.75 do 
6.26 zł, kukurndza nowa od 5.60 do 5.75 zł.,-—- 
proso od —,— do — .— zł., jagły od —. do 

Mm -Sa 

Zboża strączkowe za 100 kilugramów: 
groch do gotowania od 7.50 do 8.76 zł,- groch 
pastewny od 6.36 do 6.75 zł, -— soczewica od 


—:— do --. — Zł, > fasola od 8.— do 12.— zł., 
bobik od —. - do —.- zł, — wyka od 5.50 do 
6.— zł. 

Nasiona za 100 kilogramów: Koniczyna od 
36 do50 zł., najprzedniejsza od - .-- do --. = zł., 
przednia od --. do - .- zł, - tymotka od —, 


do —-,— zł, anyż ros. od  „- do .- zł, 
anyż płaski od 32. — do 39.— zł., -- kminek od 
25. do 26.— zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogram.: rzepak 
zim'wy od 11— do 11.35 zł, — rzepak letni od 
10.— do 10.50 zł., -- rzepak jesien. od —. do 
- gł, — rzepik letni od --. do —.— zł.,— 
rzepik jesienny od do —.- do zł, 
Inianka od 8.560 do 9.50 zł, — nasienie lniane 
od —.— do —.— zł, nawierie konopne od —.— 
do —.— zł. 

Nafta za 100 kilogram.: zwykła od 15.— do 
16.— zł., sałonowa od 20. — do 21. — zł. 

Chmiel za 56 kilogrm.: od — do — zł., za 
100 kilogrm. (nowy): od 110 do 130 zł. 

Wełna za 100 kilogrm.: od — do — zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent. gotowy 
od 29.60 do 30.10 zł. 

Telegramy targowe z dnia 17. lipca: 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo ——— zł. 
zł, do —. 


.— zł; żyto —=- — zł. Okowita 


złr. 


Prioritety kolejowe. 


6/, Albrechta 300 sr. . - . - « — — | 100 50 
f Alfóld-Fiume 200 złr. . . .. 100 — | 100 50 
wow o» Fm. 1874 200 sir. 100 — | 100 59 

Sa Donau-Dampfs. 100, 200 złr. 121 50 | — — 
śbiety za 200 mrk. opod.. . . . 114 75 115 — 

„ _ xa 200 mik. nieopod.. . . 121 25 | 121 50 

Z d Ferdyn. Nordb. m k. . . . 1065) — £ 

5% j mor.se linia 1871/2 | 105 25 | 105 75 

Bój, m poł. 1876 r. 100 złr. . |10650| — — 

41/07, Franc. Józefa Em. 1884 . . 92 20 | 92 70 

41/59/, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. | 100 50 | 100 75 
y » Jarosław 300 zł 99 25 | 99 75 

6% Koszycko-oderb 200 złr. . . 100 20 | 100 60 

4'/ Liwów-Czern. em 1884 (10° p.) 82 40 | 82 70 

Soma a 1884 (wolne od p.) 91 — | 91 40 

5e/, Nordwestb. austr. . . . 200 złr. | 108 50 | 104 == 

5 » w lite B. 200 „ | 102 70 | 108 -- 

6*/ Nordwestb. austr, em. 1874 300 m | 128 60 | — — 

5/, Rudolfa z 1884 r.. „ . 100 zły. | 11960 | — — 

5%% Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. | 99 -- | 99 z5 

3°/, Staatseisenbahn . , 500 fr. | 196 75 | 197 25 

39/, Südbahn (Lombardy) 500 fr. | 151 75 | 152 25 

507 U) " 00 127 — | 127 50 

5°, Thelsbahn.-Gesell. 1000 złr. | 108 25 2 

50/, Węgiers. gal. Bapkow. 200 złr. | 100 — | 100 50 

HB xX n IE em. 200 złr 99 — | 99 75 

5» ordost . . . 300 złr. | 9850 | 99 — 

50/0 n n» złotem 200 złr. 130 — | 131 — 

c AA Westbahn . „ 200 złr. | 100 — | 100 60 

5, » Em. 1874 200 złr. | 99 25 | 99 50 

Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackiego Banku . 120 złr. | 9650 | 97 — 

Boden-Credit anstrjaski . BO y — =| ~- 

Credit-Anstalt dla hand. i prz. 160 = 282 70 | 283 -- 
„ Bank węgierski . . . 200, | 286 50 | 287 50 

Depositen-Bank . . . . 200 ,, 192 50 | 193 50 

Escom.-Gesellschaft niż.-austr, 500 - 585 — | 595 — 

Linderbank - >» - - » . 100 „ 93 75 | 94 25 

Austr.-węg. Banku . . . . p 868 — | 870 — 

Unionbank . . « * : « . 0g 77 75 | 78 25 

Yerkehrabank ogólny . . . 140 „ 144 50 | 145 — 

Wiedeński Bankverein 100 „ 100 25 | 101 25 


29.— do 29.25 zł. Budapeszt: Pszenica za 
100 kilò na wiosnę 7,93 do 7.94 zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11.75 do 12.25 zł. Wrocław: 
Pszenica 10.59 do —,— złr. żyto 8,80 do —.— zł. 
jęczm. 8.74 złr.; rzepak 13.42, spirytus 20.86 zł. — 


puszczeniu, że zrzeczenie się Cumberlanda bę- Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed południem ze 
dzie szezerem, eo jak świadezą dowody, miejsca Stanisławowa, Chyrowa, Stryja, i o gode. 4 min. 15 
nie ma i że partja welficka również szczerze się po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 
zrzeka. Tylko współczesne obustronne zrzeczenie Odjazd ze Lwowa : 


mogło mieć wagę. t ruskiego wni 
8 ge. Motywa p 8 niosku z Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 


Berlin: Pszenica żółta na lipiec -sierpień| 18 maja, że jak długo agitacje partji welfiekiej i d 

167.—, żyto —— m.; okowita 42.80 m.; olej rze- |trwają w Hannowerze, Cumberland jest w Brun-|" 0°48 geyi Ghyrowa, Sianistawowa 1 o godz. 7 min. 10 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 169 kilo 47.10] szwiku niemożliwy, chociażby się jawnie i lojałnie zo do Str 4 Ch kor o 5 -Husistyha 
franków ; olej rzepakowy —,— fr.; okowita —.— fr.|zrzekał, są dla tego całkiem logicznemi. Dya k a i 


Nafta Wiedeń dnia 17. lipca: —.— zł. do 
—,— zł, Brema loco 750,— Hamburg loco 740,— 
na lipiec 730.—, na sierpień - wrzesień 765.—; 
Antwerpia: na lipiec 18,3, Nowy-York: 8.'/,; 
Filadelfia 8.—. 


Wiedeń dnia 16. lipca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 3583 sztuk cłeląt, 2263 nierogacizny 
żywej, tudzież zabitej 260 i1757 sztuk owiec, 

Płacono za cielęta 26 do 38 zł., osobliwe 40 
do 45 zł., za nierogaciznę żywą, warchlaki galic, 
30 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi, za niero- 
gaciznę zabitą 38 do 44 zł, za 100 kilo mięsa, za 
owce do eksportu płacono 21 do 30 zł. za parę, 
braki 12 do 19 zł. za parę. 

Wilhelm Amirowicz © K, Schels 


Wiedeń d. 16. lipca, Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 23568 sztuk nierogacizny, 3583 sztuk cie- 
ląt, 1757 sztuk owiec. 

Płacono za nierogaciznę od 32 zł. do 40 zł. 
za 100 kilo żywej wagi bez podatku 

Za cielęta od 32 zł, do 42 zł., wyjątkowo po 
48 zł. za 100 kilo mięsa. 


Paryż d. 17. lipca. Izba przyjęła projekt 
rządowy, upoważniający rząd do podniesienia ceł 
wwozowych na produkta rumuńskie. 

Co do podatku od papierów wartościowych, 
na zamieszczenie którego Izba nie znajduje ko- 
niecznego pokrycia, postanowiono odroczyć znie- 
sienie do d. 1. grudnia 1886. 

Izba przyjęła budżet w całości. 

Senat jak się zdaje rozpocznie obrady bu- 
dżetowe 27. lipea — nie będą więc ukończone 
przed początkiem sierpnia. Dla tego dzienniki 
wnoszą ztąd, że powszechne wybory nie nastąpią 
przed końcem września. 

„ Londyn d. 17. lipca. (Posiedzenie Izby lor- 
dów). Horrowby komunikuje, że rząd ma nadzie- 
ję przez poprawę stanu obronnego brzegów, por- 
tów handlowych i marynarki pokój skutecznie 
zabezpieczyć. 

. Projekt do prawa wprowadzającego ułatwie- 
nia w sprzedaży ferm dzierżawecom w Irlandji 
przez zaliczkę ze strony państwa całej ceny kup- 
na przy czteroprocentowem oprocentowaniu tejże 
został w pierwszem czytaniu przyjęty. 


Przyjazd do Stanisławowa: 


Pociąg mięszany : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 
Sącza, Lwowa, Stryja. 


Rocisg osobowy: o godz. 9 min: 2 przed południem ze 
wardonia, Stryja. 


Pociąg mięszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna. 

Fociąg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. 

Odjazd ze Stanisławowa : 

Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 
Zwardonia, 

Pociąg mięszany: o godz 10 min. — przed południem 
do Husiatyna. 

Pocięg osobowy: o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia 

Pociąg mięszany: o godz. 11 min. 13 wieczór do Stryja, 
Lwowa, Nowego SĄCZA, 

IE aeee e ÓÓ 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń dnia 18. lipca 1886 
godzina 1. minut 45. popołudniu 


Za owce eksportowe od 21 zł. do 25 zł. za Izba gmin odrzuciła bez głosowania wnio- | Alpiny 38,— Węg. akcje kr. 288.50 
parę i po 46 zł. do 50 zł. za 100 kilo mięsa bez|sek Parnella, aby wdrożyć śledztwo co do za-|Anglo-Austr., 97— Unionsbank 18.60 
podatkn. rządu Irlandją przez Spencera podczas praw wy-| Kolej Kar. Lud. 243.75 Nordbahn 237.50 

A. Krzysztofowicz & Com. jątkowych. Hicks-Beach oświadczył w ciągu roz- Kolej Połud.  154— Kołej Alföld 185.50 
' praw, że Carnarvon gotów jest zbadać osobiście | Kolej p. Eiżb. 297.75 Kolej lw-czern. 228.50 
EV wypadek, który mu w memorjale vpred" Weg. -k r ky kan: "0 

D . a stawiony zostanie, ale nie może się zgodzić na| Węg. obl. p. zí. eta A 
Ostatnie wiadomości. ślędzwśkaj przez Parnella wniesione. Parnell chciał | Weg. cis. losy r. 120.— Lind. Bank 95.— 
potem wniosek swój cofnąć, lecz Izba obstała, | Zł. ren. węg 4*,„ 98.45 Bankverein 101.— 

Nowa Presse dowiaduje się, że jak poprze- aby rozprawa już przeprowadzoną formalnie zo- | Ros. rubel pap. 1.24. — Losy węg. 119.45 
dnich lat, tak i w tym roku nastąpi w lecie zjazd | stała. Galic. indemn 102.— Kredytowe e 


Londyn d. 17. lipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Bourke oświadcza, że rząd uczyni co tylko bę- 
dzie mógł, aby spowodować jak najszybsze wy- 
puszczenie pożyczki egipskiej. Układy są jeszcze 


Kalnoky'ego z Bismarkiem. Miejsce i dzień spot- 
kania nie zostały jeszcze oznaczone. Obok in- 
nych spraw przedmiotem narad będzie także sto- 
sunek ekonomiczny Austro-Węgier do Niemiec. 


Usposobienie przygnębione. 
Wiedeń, dnia 18. lipca 1885. 
godzina 10 min. 36 przed południem 


dia nal; w toku. Akcje kredyt. 283.80 Anglo-austr. —— 
Berliński telegram do Köln. Złą. donosi z 0- Hieks-Beach komunikuje, że co do Afgani- | Kolej Kar. Lud. —.— Kołej połudn. 134.— 
toczenia rosyjskiej ambasady w Berlinie, że o po-|Stanu żadne dalsze wiadomości nie nadeszły. Unionbank 18,— Napoleondor 9.89 


Rossyj. bankn. 1.23%, Usposobienie: silna 


Berlin, dnia 17. lipca 1885 


godzina 4 minut 50 po połuduiu 
Rossyjsk. bankn.201.10 Akcje kredyt. 461.60 
Lombardy 218.50 Galicyjskie 99.30 
Poż, wschod. 59.10 Austr. bank. 163 


_ Londyn d. 18. lipea. Na przyjęciu deputa- 
cji londyńskiej City pod przewództwem lorda- 
majora pierwszy łord admiralicji Hamilton zapo- 
wiedział, że rząd brytyjski ma zamiar poprawić 
marynarkę przez nową klasyfikację okrętów pan- 
cernych i sporządzenie większej ilości torpedów. 

Londyn d. 18. lipca. Times dowiaduje się, że 
obecnie i Rosja już zgodziła się na wypuszczenie 
pożyczki egipskiej. 

Madryt d. 18. lipca. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych konstatuje, że ed czasu wybuchu 
cholery w Hiszpanii, zachorowało na nią około 
60 tysięcy osób, a umarło 17 tysięcy. 

Petersburg d. 18. lipca. Journal de St. Pé- 
tersbourg utrzymuje wobec błędnych pojęć co do 
Zulfikaru, iż jest faktem, że Rosja dając obietni- 
cę pozostawienia Zulfikaru emirowi, miała na oku 
dolinę pomiędzy Herirud i stopami gór a nie 
wąwozy. 

Dziennik praw ogłasza rozporządzenie cesar- 


dróżach rosyjskiej pary carskiej za granicę, a w 
szczególności do Kopenhagi, nie ma teraz już 
mowy. Także zjazd cara z cesarzem Franciszkiem 
Józefem nie ma podobno na razie szans prawdo- 
podobieństwa. 


Z Sofii donoszą : Po wydaleniu z posady na- i 
uczycielskiej niejakiej panny Jirkow, nauczycielki 
gimnazyum żeńskiego, ponieważ w dzienniczku 
wydawanym przez Siebie pisała artykuły kryty- 
kujące Rosjan, rząd bułgarski wyraził głębokie 
współubolewanie przed agentem rosyjskim z za- 
chowania się tej panny. — W Filippoli zaś je- 
neralny-gubernator rumeliński udał się do kieru- 
jącego konsulatem jeneralnym rosyjskim, aby mu 
wyrazić żal swój Z powodu artykułów pism wy- 
stępujach przeciw jenerałnemu Zomniowi Soroki- 
nowi. — Nie najprzyjemniejsza sytuacja rządców 
bułgarskich z ramienia rosyjskiego! 


Lwów, z Izby handlowej d. 18. lipca 1885 
1. Akcje za satukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 


Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. m. k. 242 UO 245 50 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 225 — 229 — 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 274 50 278 50 
„ kred, galic. 200zł. w.a. 225 — 230 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


. i LS „ |skie, które nakazuje expropryację 575 diesiatin| Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 40 100 40 
Sprawa obsadzenia posady namiestnika nie |zjemi naokoło Grodna, celem zbudowania stałego » no» ên» n» 90 75 92 — 
Rok de -v ei i a erans P mo- | oszańcowanego obozu i niejakich fortyfikacyj. Po a >» 5 » Okres, 99 40 100 40 
nachijskiej . Zig. z Berlina — przed paź- k E 88 30 
dziernikiem, a może i listopadem. Jako kandy- pm ni d. 18. pca. Journal de St. Pe- Bauku krajowego PUR „Ka 91 50 z w 
té dE E E ryj bourg cza wobec senzacyjnych wiado- ' 
datów, posiadających największe szanse, wymie- į mości prasy zagranicznej o wojskowych porusze-|Panku byp. galic. 6 , , 101 85 102 36 
niają karo Redkną Eh ny ks. Honenlohe'a i| hiach między Afganami w kierunku Heratu i co) 5 >~ = f wadi KR 
saskiego ministra Fabrice'a. Za tym ostatnim|go wzmocnienia wojsk ros oh w Oerunku| „Ś » »  DBwyl.z 10'/, prm 98 60 99 60 
oświadcza się podobno ks. Bismark. Z : J ME ps 
Zulfikaru: jesteśmy w położeniu zapewnić, że 3. Listy dłużne za 100 złr 
jeżeli niejakie ruchy wojsk rosyjskich miały miej-| , | Aka i $ 
, d - , |G. Z. kr. wł, (d.6'/) 3° likw. 57 9 
A u see, te były całkiem nieznacznemi,| 4 kr. Wi (d. „lo) lo w hkw. W A 
(IEYTANJ WADY Aro owel rząd zaś rosyjski jest zdecydowany niej * » » n»n Sh Z'h’h » 67 — 69 — 
1) *  |nie nony 3A tk PE a rezultat nego- 4. Obligi za 100 złr 
z I i g „|cjae cych w toku mogło skompromitować; 1 ý 7 
i Wiedeń d. 18. lipca. (Pryw). Dyrekeja kolei E a SSA publiczna kie daje ża niepokoić | ndeiunizacyjne galic. 5 pre. m. k, 101 26 102 26 
Północnej przyjęła ugodę z rządem (uchwaloną pogłoskami nie mającemi podstawy. My sami nie Kom. banku kraj. 5pr. w.a.lem. 97 — 98 — 
przez Radę państwa); walne zgromadzenie akejo- przywiązujemy do diatrybów pewnych dzienni- Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 102 76 104 — 
narjuszów ma ją zatwierdzić W połowie Sierpnia. [ków w martwej porze żadnego znaczenia. Pożyczka, „ „ 188340, „ 9076 91 7%6 
Wiedeń d. 18. lipca. Gdy rokowania między Petersburg d, 18 lipca. Wiestnik rządowy 5: 
rządem a koleją Północną ukończono, postano- |ogłasza ukaz mocą którego Bank polski ze swo- zeń 
wiła dyrekeja kolei Północnej zwołać na druga |jemi filjami przemienia Się na pa Banku Miasta Krakowa . 17 — 19 — 
połowę sierpnia zgromadzenie jeneralne, które- | państwowego a względnie jego sekeję. n Stanisławowa 28 60 25 60 
mu wniosek przyjęcia układu zmienionego przez | — z AO 6. Monet 
Radę państwa przedłożony zostanie Przyjechali do Lwowa d. 13. lipca 1886. Dukat holenderski ` úi 5.79 5.89 
Wiedeń d. 18. lipca. (Pryw.) Londyński ko- Hotel ŻORŻA: E. hr. Mycielski z Krakowa,| Dnkat cesarski . 6.84 6.94 
respondent Nowej Pressy telegrafuje oświadczenie | Ą, Marylski z Rosji, A. Kozicki z Wierzbiatyna, | Napoleondor . : b 9.84 9.94 
Ma md” ER) di p L. Bromirski z Jaszczówki, T. Fedorowicz z Kle-|Półimperjał rosyjski . . 10.12 10.26 
ad rosyjski wcale nie robi tru- i i i iski 3 i 
dności co do regulacji nA skiej e banówki, J. Allair z Kalnicy. Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 


í 0 sprawy grani- 
cznej, tak jak zawartą została umowa między 
Giersem a Granvillem. 

, Dzienniki wiedeńskie i rządowe sfery au- 
strjackie uważają wszełkie niebezpieczeństwo woj- 
ny za wykluczone. 


Berlin d. 18. lipca. Nordd. Allg, i 
wobec doniesienia Hannov. do” 2 
nezy listu Cumberlanda do królowej Brytanii: 
Bismark mógł się wobec Beaconsfielda zadekla- 
rować w ten sposób tylko przy podwójnem przy- 


Hotel EUROPEJSKI: M. Malinowski z Za- 


° apierow 
W. Nawrocki z Ka y 


100 marək niemieckich 
Srebro f à h —.— 
Kupony w srebrze . 


1.22", 1.24'/, 
60.90 61.50 


rocina, H. Marcel z Warszawy, 
Przemyśla, M. Herling z Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI: T. Stecki z Wołynia, 
B. Głorodecki z Kijowa, E. Lewicki z Stanisława, 
E. Olkiszewski z Wołczynowicz, J. Nowotny z 
Czech. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Że Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redąkcji 
która też zadnęj odpowiedzialności za nią mie przyjmuje. 


Nadesłane.) 

Do pana Franciszka J. Kwizdy, c. k. 

dostawcy Radwornego i aptekarza obwodowego w 
Korneuburgu : 

Trapiony uporczywem cierpieniem gośćcowem, 

w skutek których wytworzyły się dymnice gośćcowe 

i utrudniały mi w chodzie, uwolniłem się przez 


Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
» (z Podzameza) 


Akcje kolejowe. | 


? e sk, r : ; ż : 
p boja la P 29 Fa 155 = 185 50 [Do Czerniowiec . użycie „pańskiego leczniczego i bole kojącego płynu 
50/, Donau-Dampfs.-Ges. o . 525 w T 50 | 288 — DaL gośćcowego od ciężkich cierpień“ i mam to prze- 
50., Elżbiety a e e 310 „AJ l "27 o Lwowa przychodzą : konanie, że przez ciągłe nacieranie tym środkiem 
w Salebare Tył e.. A 4 DEn E= wyzdrowieję w krótkim czasie. 
9, Ferdynanda-Nordbabn . 1050 n ch i rd: 3 ar a 3 Wyrażając panu niniejszem moje najżywsze 
5°/, Franciszka-Józefa 200 m | 348 50 | 244: odwołoczysk podziękowanie, oświadczam, że każdy płym 
orasi Ka Ta ika g L N 130 2 |.» (0% Podzameze) gośćcowy znajdować się będzie w mojej apteczce 
Koe Loko Orern -Jasska . 0 » s. = ać T5 4 x = w pa e Z -iN pi a pak [> 
50 Nordwest austr. . . . » 3 , 3 ą poważaniem Aloiza Pósse 
i | 200 166 25 | 166 75 Pociąg nr. 18 k ż do 1. li ó S 
z Rudolfa zam pe e 200 3 186 — | 186 75 a Gwiazdką CEJ annoio Poąci ary Raj so P pohon brona Ad e 
500, Siedmiogrodzka I, - af” pa Ge T5 | t Krzyżykiem pociągi karjerskie, , Dor P we wszystkich a Ą 
B, S -Ei -Gosels. n ; i w 3 ha 
A An (Tamkardak 300 p 134 p 134 50 w obwódkach czarnych E są godziny nocne, t. j. e "U nań w. aptesa ohmodowej w. j or 
5%, Theisbabn (Cisańska) . 200 w 15 = à 2 =- od szóstej wieczór do szóstej rano. n ` 
50/, Weg. im Łupkow. . « Hra «| 164 5 ii 15 ża pia RE Pray au 
50% „ Nord-Ost . . . - n > E- | go preparatu upraszamy P. T. publicz- 
5 5 W estbuhn "S t 200 n 167 167 75 Z c odchodzą : ność, ażeby Zawsze żądano „PŁYNU g0 cowego 
Losy, Do Lwowa 6.12| +7.59) 10.46 | K"izdy“ i na to baczono, że tak aszla jakoteż 
Kredytowe po 100 złr. w. 8. - « * ur H pS 26 | Do Wiednia ——| ggo] g—l|šarton opatrzony jest uboczną marką ochronną. 
ary po BZ © |, „Tw ń = x 1 
th Tom. teg. na Dunaju 100 ałr m.k. ki a — |Do Prus ——| 7155) 9.30 ROLA STROMENCE 
nsbruku po 20 złr. a. w £ . 25 ME RA 
i AŁL EE > nl NY SS A a 
po AW > » » 2 
Lublańskie prem. no 20 sta Pii 22 25 | 22 75 |Ze Lwowa | *648] 233) —— . 14, przy ulicy Jagiellońskiej. 
Rd barce Pady) po 40 zły. « * m 0 43 50 z Wiednia 3.26] 9.45) —. — SE ; i a y = 
A ur. P > 0 60 ArBZAWŞ , b ako korzySstćm okąc 
aan EP TOENWEO | va] 22 | o 4 ży p PIE 
P węgierskie po 6 ZAR 4 g= s*il czę > || 41 = 1 > A > 
Rudolfa po 10 złe. . . . . . . « | 18% | 1876 | = 55 : 4', obligacje pożyczki krajowej 
Saima po 40 złr. m k „EE 7 | 52 C. k. jeneralna Dyrekcja austr, kolei państwowych. Ko bli d , 
ke p po 20 złr. m. K. >- = 25 | 22 75 etio o igacje komunalne. 
. Genois po r. m k a 25 | 48 75 R 
uła E Warm k y | 24 — | 2475 Wyciąg z rozkładu jazdy Takowe sprzedają najtaniej 
40 ai a Ja E a M 82 0 IB 2 ważny od dmia 1. czorwca 1855. Sokal 1 Lilien, a 
etei 20 złr. m.k.  - : —_—| —— j A i i i 
we dalea E, 80 szem oka kC" Przyjazd do Lwowa: dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


b |Fociaz mięszany: 0 godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 


Zleceni. inoji i 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. a z Pre mani mikuteoniany ibssEwtoozile 


bez doliczenia prowizji, 


KQOQGQOOOC+OCOCOGCGCH 


KAROL RASCHKA 


KSIEGARNIA, 


skład nnt, obrazów, materjałów 

piśmiennych, ekspedycja pism 

0 perjodycznych, czytelnia i wypo- 
życzalnia nut, oraz 

skład fortepianów I pianin 

(dawniej J.. Delong i Sp) 

w TARNOWIE 

ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 

6. lipea 1885 przeniósł swoją 

księgarnię na plac Kasi- 

mierza Wielk. naprzeciwko da- 


skawym względom szan. Publiczności. 


Sklad fabryczny farb, lakie- Ceny najtańsze. _ 
rów, pokostów, produktów: ste 06 o TA 
P H nikularne udziela rzyjemnego 
chemicznych, — oraz handel; chłodu i uprzyjemnia a Śl 6 
materjałów. miły wypoczynek. 
Z poważaniem 
H | R Edward Klein, 
| NA | anke własciciel handlu korzennego. 
we LWOWIE, Starszy młynarz 
Rynek 1. 88, we własnym demu (Obermiller) 
ów który w artystycznych młynach wal- 


Farby olejne 


zupełnie do nżycia 


malowania drzwi, okien, paa ścian 


sufitów, domów, dachów, schodów, sprzę- właścicieli młynów w Galicji lnb Ro-|Clsvier - Verschleisa u. Leib- Anstalt A| 
AP-|g 


tów ogredewych i gos 
skich, narzędzi rolniczych it. 


FARBY 


olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierow 


Masą do zapuszczania podłóg 
własnego wyrobu w najlepszym gatunku,|__ 


Lakier do podłogi, 


Lakier do tablic szkolnych, 
Najwyb. lakiery powozowe, 
papm dziwe angielskie z fabryki 

ilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 


wszelkiego rodzaju lakiery do 
rebót wewnętrznych, zewnętrz- 


nych, drzewa, żelaza i skór, 


Farby suche, wszystkie gatunki 


anilinowe, f 
do farbowania materyj, 


drukarskie, bronzy (proszek złoty), złoto! 


w arkuszach, 

roślinna w płynie, 

dla introligatorów, 

tuszowe akwarelowe w guzi 
seczkach, 


akwarelowe wilgotne w tubkach i muszel 


kach, 
do malowania porcelan, 


olejne w tubkach do robót artystycznych, 
średki do retuszowania, olejki i wer- 
niksy do robót artystycznych, pendzle, 


płótna malarskie, palety, stalugi 
wszelkie przybory do malowania 
rysowania. 


Artykuły dla folwarków: 


smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, ter gazowy, 
gips, kit, asfalt, antimerulion. 


Srodki do desinfekcji. 
kwas ksrbołowy w kryształach , 
. a w płynie, 
wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proszek desinfekcyjny, 
witriol żelaza, 
dwusiarczan wapienny, 

(Doppelt schwefiigsauer Kalk) 
jak również: 

antibakterion, 
proszek na owady, 
proszek na mole, 
tynktura na owady, 
kamforę i pieprz biały, 
naftalinę. 


Przyrządy piwniczne: 
szpunty i czopy do beczek, 
korki do butelek 
kapsle do butelek, 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do korkowania butelek, 

E > beczek, 
korkociągi, b 
maszyny do mycia fiaszek, 
pipy do beczek. 


Artykuły gumowe: 
kiszki gumowe 
wody, wina, piwa, kwasu, płyty gum. it. 


Prześcieradła gumowe i wszelkie 


artykuły gumowe i chirurgiczne, 


pasy do maszyn i młocarh znaj. 


lepszych skór belgijskich we wszys 
kich szerokościach, 
gurty do maszyn, węże konopne, 
rury cynowe i ołowiane, 
śróć, lotki i kule. 


Artykuły toaletowe : 


mydła toaletowe, Extraits d'odeur, Eau de budowlane na 15 domów 


Cologne, olejki i pomady, 
lak do pieczętowania, 
atrament do 

czerwony, niebie 
czenia bielizny i autograficzny, 
farby do stampilij, guma i karuk ro 
puszczone, 
kit do szkła i porcelany, 


smaarowidło nieprzemakalne na skórę, 
pyta ze sposobem 


amaruwidła na ko 
użycia, 

tłuszcz do broni, 

lakier do bucików czarny, złoty i mi 
niąey, , 

czermidło do skór, 

apretura do koserwowania skóry. 


Wszystkie artykuły 


dla młynów parowych, tartaków, odłewarń 
żelaza, browarów, gorzelń, rafmerji nafty 


i parafiny. 
Wszystko po najtańszych cenach. 


franco. , 

maa. Przy zamówientach za zaliczką npr 
sam się o przysłanie pewnej kwoty, któr 
by przynajmniej wystarczała na opłacen 
tam i napowrót kosztów pocztowych 
razie nieodebrania przesyłki. 


500 dukatów 


wypłacę tem 


flaszka po 35 ct., dostanie kiedy-| Wyśmienite z roku 1872 „n >» 28m 
kolwiek znow botr tębów hrb nieprzy- Rieslmg z r. 1872 no ndóp 
jemnego odora z ust. Ruster Austich say ÓD 
„Kethege „„Zanschine* Ruster Ausbruch, słodki „ „n 5 
wyn i sxyhko skatkw; Wina czerwone najlepszej jakości 04 


o czyszczenia ź 


RS 


pudelko po 30 et.. dobre I miekkie 
"mazoneczki de zębów do 30 150 ct. 


poleea 


šan Jerzy Kothe 


emeryt. dostawca nadworny w Módling 


koło Wiednia Villa Kothe, 
We Lwowie prawdziwa: do nabycia 


wnego swego lokalu i poleca się ła. A 


otowe do 


ozkach i la- 


cement, 


do gaza i do ściągacia wyższe studja naukowe 


pną do hektografii dr. Jalian Dornbach, Sykstuska l. 14. 
ieski, czarny, do zna- we Lwowie. 


Cenniki specjatne żądanie grntjs i 
"=" Haapy paste 


kto po użyciu 


Kothego wody na zęby 


pokój śniadaniowy ">= 


EDWARDA KLEINA 


(dawniej JANA KLEINA) 
we Lwowie w Rynku l. 16. 

Pokój elegancki na wzór krakow- 
skich urządzony. Prócz napojów go- 
rących, podaje się piwo krajowe z 
Pohulanki, również pilzneńskie za- 
wsze świeże, niemniej WINA austrja- 
ckie, węgierskie i zagraniczne a na 
przekąski prócz najsmaczniejszych 
wyrobów masarskich, wyborne mary- 
naty domowego przyrządzenia z ryb 
morskich i tutejszych. 


cowych najnowszej konstrukcji, także 
przy czeskich młynach był zatrudnio- 
ny i w swym zawodzie jest wszech- 
jjstronnie wykształconym, posznkuje u 


ji posady. Włada językiem czeskim 

i miemiwekim i potrafi prowadzić całą 

manipulację mieluicką. Łaskawe zgło- 

e,szenia przyjmuje pod lit. „J. H.“ 

o ada? „Gazety Narodowej.“ 
10 1— 


P 


kawa 


dla konsumentów bezpośrednio pocztą 

w workach po 43/, kilo wagi netto 

wysyłana w gatunkach najwyśmienit- 

szech, aromatycznych, mocnych i 

niesfałszowanych za pobraniem 

opłatnie z cłem i franco bez wydat- 
ków dla odbiorey. 


iE Perłowa Ceylon wyśm. gr.-ziar. 1.92 
E Arab. M È r. 1.78 
[Ą Cuba grub.-ziarn. najwybern 1.76 


za klm. netto złr. | 
Ceylon plant. cisamno-nieb. gruba 1.66 | 
Lagwayra zielona wyborna 1.62 | 
Portorico zielona delikatna 1.58 

Pert. Costaricca wiel. mocna 1.54 $f 
Menado (złota Jawa) ndr. sme. | 
Perłowa Manila żółta wyb. w. 1.46 


Egipska Mocca łółta ognista 1.42 
Java wyśm. jasna mocna 1.38 
ig Domingo wielko-ziarn. wybrana 1,36 
i Campinas wyśm. Santos ndbr. 1.28 
Rio Ima wydatna moena 1.22 
Jamaica smaczna i mocna 1.18 
Bahia aromat. i mocna 1.14 
Afrykańska perł. Mocca brun. 1.10 


Przy zamówieniu oryginalnych ba- 
lonów po 50 60 klgr. koleją z cłem $ 
i franco pod adresem odbiorcy do 

ostatniej stacji kolejowej. | 


Oliwa stołowa 


zupełnie czysta, nizejska oliwa oliw- 

kowa , jasno-żółta, łagodna, słodka 

Bzł. 20 ct. za 4 kilo netto w dzbanku 
blaszanym z cłem i franco. 


Wino Malayu 


nalepsze, bardzo stare, słodkie i mo- 
cne złr. 550. Lacrima złr. 6.80. 
Sherry zir. 7.20. Erontignam 
złr. 5.60, Madeira zir. 520. Mar- 
salla złr. 560. Piełankowe 
złr. 4.80. Cypern złr. 4.40, wszyst- 
kie wytrawne w beczułkach 4-litro- 
wych za pobraniem opłatnie z ełem 
i franco bez wydatków dla odbiorcy. 


R. MAITI w Trieście. 


2909 36—52 


Ale spiessnie!!! 
| Młody człewiek, posiadający 
pragnie natych- 
miast otrzymać posadę przy urzędzie po- 
cztowym jako praktykant. Warno- 
ki są bardzo korzystne, bo wymaga się 
tylko pomieszkania. Wiadomosć w biurze 
t- p. Wereszczyńskiego nl. Krakowska 1 20 
'Lwów. 3004 3—3 


W Zimnowodzie 


naprzeciw werandy dworca kolei Karola] 
[Ludwika w stacji Zimnowoda są place| 
mieszkal- 
nych z wolnej ręki do sprzedania. 

Bliższą wiadomość udziela adwokat 


2993 1—3 


Każdy nagniotek 


kim czasie pewnie i bez bolu jedy- 
mie za pomocą posmarowania pendzlem 
uławny i uzmany środek, prepa- 
|rowany jedynie prawdziwie w aptece Rzd 
lauera. — Karton z flaszeczką i pendele" 
BQ et. Z powodu naśladowania tego środ 
ka, nie mającego żadnego skutku, uależy 
żądać wyraźnie 'edynie praw dziwago „środ 
ka na nagnietki" KADLAUERA z Czer- 
wenej apteki w Pezaaain We 
|lriwowie w apt. Zygm. Ruckera. 
12 


Wid 


a- 
a- 
ie 
w 


ścierniankę (Stoppelriibensaamen) nasienie 
swieże i pewne litr 1 3 
poleca 2824 3—6 


J. BULSIEWICZ 


SKŁAD NASION w BOCHNI. 


u, Prawdziwe węgierskie wina 
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 
litr począwszy i wyżej: 

Dobre stare win 


25 ct. wyżej. 


[1870 litr złr. 1.20. 

Borowiczka (jałowcówka) trenczyńska 
litr od 80 et. do złr. 1.50. 

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
mw dobrym stanie po takiejże cenie, Szyn- 


p. apt. P. MIKO ULASCHA, ulica Koperni-|karaom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
ka i we wszystkich yeke” aene pio a Należy podać stację kolei! 
korzennych fi 
materjałów. 


2—52 


perfum; galanteryjnych i 
POŁ "Hg 


Iwnie w Preszburgu (Węgry). 4406 5—6 


Wydawca i odpowiedzialny” redaktor - Platon Kostecki. 


narośl rogową i brodawki usuwa w kret | 


a stołowe litr po 24 et, 


iwowica prawdziwa syrmska z roku, 


-. Spitzer, właściciel winnie i pi- $ 


Apteka w Głogowie 
jest de sprzedania 
z wolnej ręki. Bliższej wiadomości udzieli 
właściciel tamże. 
3015 1—2 


Oliwa maszynowa 


dla łokomobil, młocarń ręcz- 
nych, tartaków, młynów paro- 
wych i wodnych, 

i w ogóle do każdego innego użytku w 
gospodarstwe, 
Smarowidło 
do osi żelaznych, 
Siarczan miedzi (siny kamień), 
tak hurtownie, jakoteż i częściowo, poleca 
po najtańszych cenach 
Skład fabryczny farb, lakierów, po- 
kostów, chemikalii, kiszek gumowych 
i artykułów browarniczych , — oraz 

handel materjałów 


Hübner i Hanke 


we Lwowie, Rynek, liczba 38. 
2963 8— ? 


Ogłoszenie. 


Na posiedzeniu komitetu wystawy 
rolniczo-przemysłowej ziemi Bełzkiej 
dnia 1. lipca r. b., zapadła uchwała 

odroczenia 
tej wystawy z następujących przyczyn: 

1. Dyrekcja kolei Karola Ludwik 
odmówiła prośbie rozszerzenia dworca 
kolejowego w Bełzie, i zniżenia cen 
przewozu do wystawy; 

2. że c. k. rząd pozwolenia na 
fantową lcterję przy wystawie, po- 
mimo powtórnej prośby nie udzielił; 

3. z przyczyny za mało zgłasza- 
jących się wystawców; 

4. w końcu ze względu na słabość 
przewodniczącego. 


Bełz dnia 4. lipca 1885. 
3016 1—2 


RMRealności 


"50 i 100 morgowe w powiecie Rohatyń- 
jskim z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u właściciela Duszyńskie- 


Widoki Lwowa 


16 fotografij formatu wizyto- 
wego w ozdobnej okładce 
cena 75 ct., pod opaską z 
przesyłką 90 centów. 
do nabycia w handlu 


deytartha i Dydyńskiego 


we Lwowie. 


PLASTER THAPSIA 


PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU 
KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI 


SCE wen 

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum (esar- 
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu. 

Plaster ten leczy Katary, Kaszie, 
zapalenie dychawek, płuc I optucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kregu pa. 
cierzowego, etc., etc ; 


4 
3 


i 


Primiowa:e na wy- 


Jeneralny Bank Handlowy 
CBangua Gónórala du Commerce) 


Paryż, 36, uł. Vivienne. 


Eskontowanie weksli francuskich i zagranicznych. 
Waluta zagraniczna obliezaną będzie według kursu giełdy paryzkiej. Ko- 
misowe '/, od sta. Szeki na wszystkie place giełdowe na 
stałym lądzie Europy. 4 

Otwieranie rachunków bieżących (Comptes Courants) i 
rachunków szekowych z kredytem akceptacji. 

Zaliczki (warrants) ma wszelkiego rodzaju towary i 
wypłaty natychmiastowe za okazaniem konesamentów, 
albo listu frachtowego na towary. 

Zarządzenia kupna na giełdach. Kwitaż jeden na tysiąc. 

Emisje akcji na rachunek stały. Zakładanie przed- 
siębiorstw przemysłowych. 

Paryż, 20. czerwca 1885 r. 


Jenerulny Bank handlowy 


1960 2—4 Dyrekcja. 


go w Rohatyniea. 3011 1—4 


Dr. Airtrana Awitin" 


najlepiej utwierdzony środek leczniczy 
| bez wstrzykiwania, przeciw 
rzeczączce u mężczyzn i dr. 
Hartmanna Auxilium przeciw upła-, 
wom m kebiet, (czyto świeżo po- 
wstałe lnb przedawnione), jest wraz z 
pouczającą broszurę i kartą do konsul- 
tacji, uprawniającą, za 2 zł, 80 ct. do; 
` > nabycia we wszystkich aptekach i w* 
We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, jf głównym składzie wysyłkowym w W. 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71 |Ruckera, Beisera. Twerdego aptece, Stadt, Kohl-ż 
markt, 11, we Wiednia. Tylko 


(PODODOCOCOJLA KI markę ochroną i karig opatrzone aa 
xilium skutkuje i jest prawdziwe 

Pan dr. Hartmann znany od wielu 
lat jako najlepszy specjalista, zamia- 
nowany został dyplomem z r. 1870; 
członkiem wied. fakulteta medycznego | 
i ordynuje w swym zakładzie od 9—6? 
w niedziglę i święta od 9 do 27 
godziny w wypadkach syfilitycznych, * 
wrzodowych, skórnych i płciowych n ; 
kobiet i przeciw osłabieniom według $ 
swej doświadczonej metody bez sknt- $ 
ków złych, nie przeszkadzającą w za- ; 
trudnieniu. 12813 8. 7 
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 


stawach ów atowych: 

uondyn 1862, Puryż 

1867, Wiedeń 1878, 
Paryż 1878. 


FORTEPIANY NA RATY 

we WIEDNIU I NA PROWINOJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT. 
RIE także pianina z fabryki znanej fir- 
my eksportowej Gottfr. Crumer, Wilk. 
Mayer we Wi:dniu od zł. 380, 400, 450, 
al. 500, 550, 600 do 650. Fortepiany in 
nych firm zł. 280 do 360. Pianino od 
350 do 600 zł. 1665 12 —! 


Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
nasladowany. 

Dla uniknięcia przypadków przypi- 
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś- 
cią lekarstwom mającym między sobą 
Astro, wy należy na 

ażdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy. 


CE RL > 


MTT: 


r> 


Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem Szan. P. T. Publiczność, 
że oddaliśmy zastępstwo na Galicję i Bukowinę 
naszej fabryki 


„prawdziwego octu winnego“ 
W” L. S®Stadtmüllero wi 
WE LWOWIE, 
który odtąd w swym składzie ocet ten utzymywać będzie, 
sprzedając litr po 25 et.— Dla pp. kupców odpowiedni rabat. 
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HERBATY chińsko-rosyjskiej | 
Edmunda Riedla 


110. we LWOWIE, plac Marjacki L 
poleca 
zbiora majowego: 
pół kilo Congo Nr. 
Souchong czarna + 
Souchong ozarna p 
Kasjow 
Melange de Londres 
Pecco 
Karawanowa 
= najprz. 
Gnmpow perłowa 
À k przednia , 
vuchong czarna zbiór majowy w oryginalnych chińskich skrzy- | 
neczkach i ołowiu opakowana, złr. 3.75. Wysiewki herbaciane */, kilo zł. 1.30. | 
Wysiewki herbaciane z najlepszych herbat pół kilo złr. 1.60. | 
Zamówienia z prowinoji wysyła się odwrotną pocztą. Opakowanie nie 
się nie .iozy. 3013 1—? | | 


» 
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G IRE m mierne. Także listownie. * 

Wiedeń, Stadt, Seilergasxe, ` 

mr. 11. t 

Skład we LWOWIE: w aptece ? 

P. Mikolascha, Fr. Jamregiewicza apt. 
w Tarnopolu. 


OoOo a mm oii 


Z poważaniem Teufel & Scheibengrub, 
Fabryka octu winnego w Zanim. 


Jako rieprzewyższony środek radykalny przeciw 
onar grzybowi w domach 
pod gwarancją jako jedyny wyborny i wypróbowany środex do impregno- 
wania drzewa przeciw „zgniliźnie, pruchnieniu , toczeniu przez robactwo, 
plesni“ — polecamy od 10 lat zbadany, wyłącznie doświadczony, c. k. u. BĘ 
dr. H ZERIENERA „ANTIRERULEION* 
tudzież oł ognia bezpieczne , publicznią wypróbowane farbowe pokosty 
wodno-szkliste, tekturę na cachy, nieprzemakalne deki, 
HUYERX KUHN, Chem-Faubr:k, Wien, X Bez. 
Skład we Lwowie u pp. Hübner & Hanke. 1668 83—18 


Piotra Móllęra tande: bydła do CIOWI 


w Stoerdorf pod Wilster, Holstein 


(założ. 1860) poleca się do dostawy oryginalnego bydła do chowu rasy Wilster- Cen 
marsch Breitenberger, Angleroldenbarskiej, wschodnio - fry- 
zyjskiej i simentalskiej, : to cielnych krów i cieląt 6 — 8 miesięcznych, 
starszych cieląt na sierpień, wrzesień opłatnie do każdej stacji. Łaskawe zlecenia 
uprasza się adresować do Adolf Holst, 
1536 3—4 


2990 3—7 
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tiser Ramen 
R 


MWe A 


Y /adsfars V, 
tdt Jentr Markii 


gag Ment „AU a 


y staników 5o ie w. w. 


x 

Centure po 6, 8, 10 do 12. 
: i Przy zamówieniach listowyeh uprasza 
w Wrocławiu, Freiburgerstrassę 13 I aig o Re miary w Fautódn etrache 
1) objętość piersi i grzbietu pod ramio- 
nami wzięta, 2) objętości kibiei, 3) objęto- 
ści bioder, 4) długości od miejsca pod ra- 
i |mionami do kibici. Miarę należy brać po 
sukni. 2902 2—? 


Do sprzedania 
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Karol Kuhn Śz mp. 
we Wiedniu 


mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby 


piór stalowych i raczek 


Znana wyborna jakość, najobfitszy wybór do wszyst- 


para 3-letnich 


świń do chowu 


pełnej rasy Yorkshire, importowa- 
nych z Anglii z trzody chlewnej 
pana Howard-B-dford za 350 złr 


7.miesięczne z tej samej trzody 


, ; - o 30 złr., 
kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona no- (PORA: A ET trzody 
wemi gatunkami. 1005 9-24 po 15 złr 
Do nabycia we wszystkich handlach towarów pisarskich. Leon Defer w Husiatynie. 


3014 1—3 
M1 JAUBRED E SET WYRESRYZSU WYJ 


RMV 


najwyborniejszy na wszystkie owady 
działa z zadziwiającą siłą i niszczy znajdujące się plugawstwo szybko i pewnie tak dalece, że 
nie zostamie po niem śladu. 

Należy dokładnie baczyć: 


Co bedzie odważenem w papierze, 
nie jest nigdy „specjalnością Zacherla*. 
Tylko w oryginalnych flaszkach prawdziwy i tanio do nabycia. 
Główny skład : 


J. ZACHERL, we Wiedniu, I. Goldschmiedgasse Nr. 2. 


SKŁADY: 1871 2—11 
| 
| 


| 


Wik. Racska, 
T. Jabłoński. 


w Jarosławiu u 
J. L. Grzymała Wi 
Józef Rohm, 

H. Kaufmann, 
F. Chrząszez, 
A. Tumidajski. 


M. Krug, 
Aleks. Mańkowski. 


w Brzeżanach u pp.: 
Emil Herwy. 


we Lwowie u pp.: 


Zygmunt Rucker, 
Henryk Blumenfeld, 
Hübner & Hanke, 
Frane. Ehrlich, 

Jan Justian, 

Henr. Müller, 

A. Mańkowski, 
Sadłowski & Markiewiez 
Gust, Schramm, 

| Stan. Wojciechowski, 
i A. Pokorny, 

F. W. Krolikowski, 
Mikołaj Ludwik, 


w Drohobyczu u pp.: 
Józ. Aichmaller, 


PP.: 
Socki 

w Stryju u p 
Lechicki i Kosterkiewiez, 
D. v. Chalbazani, 

Leon Gärtner. 

w Kołomyi u pp.: 
Wład. Dobrowolski, 
E. Stenzl apt., 
Sidorowicz apt. 


w Przemyślu u pp.: 
Mayer O. Gans, 
M. Kozłowski, 


w Stanisławowie u pp.: 
Kajetan Kopaes, 
Ad. Baili. 


w Samborze u pp.: 
Józef Aleksiewiez, 
Karol Maresz. 


Jedyna na całą Galicję i 


Fabryka i skład broni§ 
ALFREDA DZIKOWSKIEGO 


we LWOWIE przy ulicy Karola Ludwika 1.1. j 
FILIA w TARNOPOLU, 


poleca 


IA sazon polowań największy wybór broni myśliwskiej 


wyrobu własnego 
jakoteż najsłynniejszych fabrykantów zagranicznych 


WEG” po cenach najtańszych. "TĘ 
WYŁACZNY SKŁAD 


z LJ © 
Lancastrówek „Diana 


wyrobu HENRI PIEPERA w LIEGE (w Belgii) 
po cenach ściśle fabrycznych; dalej 
PAWRONY do wszystkich dotąd istniejących systemów i kalibrów 
PROCH w różnych gatunkach 
ŚRÓT prawdziwy angielski (Hartschrot) 1 klgrm we wszystkich 


grubościach 36 et. Przy odbiorze 10 klgrm. z jednego gatunku po 33 et. 


PRZYRITYKI w najrozmaitszych gatunkach. | 
Broń dia dam i dzieci 
Dubeltówki i pojedynki, odtyleowe Lefaucheux, Lancaster i kapslowe, 
SZTUĆCE i PISTOLETY WIATROWE 
do strzelania bolcami i kulkami 
SZTUĆCE i PISTOLETY systemu FLOBERTA. 
Wszelkie REKWIZYTA : PRZYBORY dla myśliwych 
w największym wyborze. 

CENNIKI bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strzelb, wyseła 
handel na każde żądanie franco. 2959 2—? 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy (stacja kolei Transwersalnej) 
o wodach silnej szczawy alkaliczno-słonej, jod i brom za- 
wierającej, urządzony według wszelkich wymogów i postępu 
otwiera porę kąpielowę dnia 20 maja r. b. 
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcja. 2628 3—? 
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J ANDELA 


Proszek zamorski. 


zahija: pluskwy, pchły, szwaby, kKarakany, mozgole, 
muchy, mrówki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z 
nadzwyczajną niemal szybkością 1 pewnością tak dalece, że z 
istniejącego pokolenia owadów ani ślad nie pozostaje. 
NN 


Prawdziwy i tanio do nabycia 
w droguerji J. Andeia 
13, zum „Schwarzen Hund* Husgasse 13, 
(13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse Il, w Pradze. 


E LWOWIE u Zyg. Ruckera w apt. pod Srebr. Orłem, J. Beiser apt. 
Piotra Mikolasch apt; pp. Hubner & Hanke skład materjałów apt. JANI; 
F. Weis. IRUMOSA: Uscher Band. JASLE: R. Palca apt. PRZEMYŚL: 
A. Faliszewski. RZESZOW : R. Wątrobski, Z1KOPANE: W. Riegelhaupt. 
ZŁOCZOW Jos. Göd. W KRAKOWIE: J. Trauczyński apt., A. Ha- 
wełka apt., E. Radler apt, Stockmar apt, W. Redyk apt. TARNOPOL: 
F. Jamrogiewioz apt, BRODY: Maks Reder apt. CHODOROW: St. Daszkie- 
wicz apt. FRYSZTAK: Jan Zauiewski apt, KUTY: Aleks Zagajewski apt. 
KROSNO: Jan Łazarowicz handel korzen, delikatesów i win. KOŁOMYJA: 
J. Sidorowicz apt. i E. Stenzel apt. SOKAL: Eug. Wysoczański apt, 
TARNOPOL: E Frantz. 2923 5—12 


zc 


Z drukarni | „Gazety Narodowej“. 


